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Po zakończeniu obrad
X sesji K. R. N.

Wywiad
z prezesem Rady Naczelnej PPS 

;low. wiceprezydentem St. Szwalbe

Po zakończeniu obrad X Sesji Krajo­
wej Rady Narodowej, sprawozdawca 
parlamentarny Socjalistycznej Agencji 
krasowej uzyskał następującą rozmowę 
iz prezesem Rady Naczelnej PPS, tow, 
■.■wiceprezydentem St. Szwalbe:

— Jak ocenia tow. Prezes wyniki se- 
jisji KRN?

— Uważam je naogół za dodatnie, 
Jednomyślne przyjęcie w pierwszym 
.czytaniu tak ważnych ustaw, jak usta- 
Jwa skarbowa i ustawa o planie finanso­
wania inwestycyj oraz zatwierdzenie 
{ąistaw o głosowaniu ludowym, świadczy 
*© dojrzałości zespołu poselskiego KRN
■ do rozstrzygania najdonioślejszych 
,$praw państwowych.

— W jakiej mierze wyniki głosowa­
nia ludowego mieć mogą wpływ na wy­
bory?
j — Głosowanie ludowe nakreśli wią­
żące wytyczne dla przyszłej konstytucji 
adla gospodarki narodowej w' Polsce. 
«Będą to jednocześnie zasady, obowiązu­
jące posłów przyszłego sejmu. Głosowa­
nie ludowe umożliwi zarazem stronnic­
twom bloku demokratycznego zmobilizo­
wanie -całej opinii na rzecz stabilizacji 
•.stosunków w Polsce, Trzykrotne „tak" 
W głosowaniu ludowym powinno ułatwić 
zjednoczenie opinii publicznej w wybo­
rach sejmowych.

— Jak ocenia tow. Prezes dotychcza­
sową współpracą stronnictw PKWN-ow- 
tkich ze Stronnictwem Pracy i PSL?
j — Stosunki stronnictw PKWN-ow- 
6kich ze Stronnictwem Pracy zacieśnia­
ją się. Natomiast stosunki PKWN-ow- 
skiej czwórki z PSL stale się pogarsza­
ją, czego dowodem była atmosfera, pa­
nująca na ostatniej sesji. Należy stwier­
dzić, ż.e ton agresji oraz próby pośred­
niego usprawiedliwiania gwałtów re­
akcyjnych, potępianych jednomyślnie 
przez całą demokratyczną opinię Pol­
ski, wprowadził w obrady przedstawi­
ciel PSL, przemawiający z ramienia te­
go klubu w dyskusji nad ekspose Pre­
miera tow, Osóbki-Morawskiego, co wy­
wołało z kolei nie zawsze parlamentarnie 
uzasadnioną reakcję niektórych posłów, 
na co zresztą zwrócił uwagę ob. Pre­
zydent Bierut, wzywając mówców do 
przestrzegania obyczajów parlamentar­
nych, .

— Czy istnieje możliwość nawiązania 
ponownych rozmów ze Stronnictwem 
Pracy i PSL w sprawie bloku wybor­
czego?

— Jeżeli chodzi o Stronnictwo Pracy 
— szanse takich rozmów wzrastają, na­
tomiast jeśli chpdzi o PSL — zmniej- 
izają się.

Wobec rozbieżności zdań na temat 
bloku w łonie PSL, możliwe jest wytwo­
rzenie się sytuacji, w której jedne orga­
nizacje terenowe PSL (np. na Śląsku) 
wystąpią z bloku, a inne w myśl stano­
wiska NKW pójdą osobno.

— Co tow. Prezes myśli o możliwości 
takiej sytuacji?.

— Sądzę, źe gdzie zaistnieje możli­
wość dojścia do skutku bloku wyborcze­
go na podstawie porozumienia, wynika-

Obchód 3~go Maja w stolicy
W arszaw  a, 4. 5. W dniu 3 maja w 

155-tą rocznicę piarwszaj konstytucji pol­
skiej Warszawa przybrała -odświętne szaty. 
Na wszystkich budynkach rządowych i pry­
watnych widniały barwy narodowe. Urzędy, 
zakłady pracy i szkoły świętowały, jak 
zwykle w tym uroczystym dniu.

O godzinie 9 rano przemówił przez radio 
do Palaków w kraju i zagranicą prezydent 
KRN oh. Bolesław Bierut. Przjmówienie 
podamy w następnym numerze „Gło6u“.

O godzinia 10 odbyła 6ię w kościele Kar­
melitów uroczysta Msza św., którą celebro­
wał Jego Eminencja ks. biskup Szlagowski 
w asyście członków kapituły.' Na Mszy św. 
obacny by! wiceprezydent KRN, prof. Sta­
nisław Grabski, członkowie Rządu Jedno­
ści NarodoWej, ministrowie: Kiernik, Ma­
tuszewski, Litwin, przedstawiciele Wojska 
Polskiego z gen. Spychalskim pa czele, 
członkowie korpusu dyplomatycznego akre­
dytowanego w Warszawie oraz liczne rzesze 
mieszkańców stolicy.

Około godz. 11 rozpoczęła się w Teatrze 
Polskim w Warszawie uroczysta akademia. 
Zastępca Naczelnego Dowódcy WP, pierw­
szy wiceminister Obrony Narodowej, gen. 
Spychalski wygłosił obszerne przemówienie, 
w którym m. inn powiedział: „Tak, jak nie­
gdyś w polityce zewnętrznej szczytowym 
■osiągnięciem właściwych sojuszów był 
Gianwald, który dziś w oparciu o taikiź so­
jusz zrodził Berlin, tak w polityce we­
wnętrznej wielkim aktem patriotyzmu była 
Konstytucja 3 Maja, która stanowiła w ów­
czesnych czasach swego rodzaju rewolucję. 
Na niej uczymy' 6ię dzisiaj i. tę światłą re-

Moskva.  {SAP) O godz. 7 rano 
rozjpoczęła się parada 1-majowa w Mos­
kwie, z chwilą przybycia Generalissi­
musa Stalina na plac Stalina i byłego 
dowódcy drugiego frontu Białoruskiego 
marsz. Rokossowskiego.

Wszystkie radzieckie stacie radiowe 
nadawały przebieg uroczystości.

W ścisłych formacjach przemaszero­
wały czołgi, artyleria, marynarka i ka­
waleria, prowadzone przez wsławionych 
w boju generałów.

Przed rozpoczęciem parady, marsz. 
Rokossowski dokonał przeglądu zgroma­
dzonych oddziałów i przemówił do żoł­
nierzy, podkreślając, że siły reakcji 
wciąż są mocne i starają się intrygować.

wolucję kontynuujemy — kontynuuje ją 
■cały lud polski. Wielki wysiłek patriotów, 
twórców i  bojowników przebudowy wew- 
rętrznej, przebudowy narodowej 1791 roku, 
został przez nas podjęty i jest realizowany w 
roku 1946 z wielkim naddatkiem 1 z pełnym 
rozmachem, zgodnie z wiekowymi dążeniami 
mas polskich, aby odrobić zapóźnienie i wy­
sunąć nasz naród do grona czołowych naro­
dów świata".

Omawiając następnie politykę dworów i 
magnatów węglowych, którzy służąc faszy­
zmowi usiłowali przeciwstawić świętu 1 
maja święto 3 maja, mobilizując na t?n 
dzień wszystkie 6iły reakcji, gen. Spychal­
ski podkreślił, że lud polski rozumie dziś,- 
że 1 i 3 maja Avywodzą się z tej samej p> 
stępowej tradycji

Dzień 1 maja jest świętem oddanej na­
rodowi na śmierć i życie klasy robotniczej. 
3 maja zaś jost tym światłem historii, które 
umacnia nas w poczuciach słuszności na­
szej drugi w naszej walce o Polskę postę­
pową i demokratyczną, której przedkowie 
nasi oddali największą wiedzę i najlepsze 
serca. 3 maja 1916 raku wykazuje, ża wol­
ność w pojęciu ludu wygląda inaczej niż 
w pojęciu magratów i szlachty, że testa­
ment polityczny 3 maja przejęła dopiero 
odrodzona Polska demokratyczna, która 
realizuje go w historycznych reformach. 
Rozwijając dążenie Konstytucji 3 Maja, 
polskie masy ludowe ustalą w nadchodzą­
cym referendum ludowym trzykrotnym 
„Tak“ zręby nowej Konstytucji, która bę­
dzie godna tradycji konstytucji z r. 1791.

Ani pokój, ani bezpieczeństwo między­
narodowe nie są jeszcze zapewnione. 
Siły zbrojne Związku Radzieckiego mu­
szą nadal czuwać i skupić całą potęgę.

Łódź.  (PAP) Ogłoszony został wy­
rok w procesie przeciwko członkom 
NSZ-owskiej bandy „Topora".

Wojskowy Sąd Okręgowy w Łodzi 
skazał: Stanisława Sułka, Józefa Pry- 
kla, Tadeusza Zakrzewskiego na karę 
śmierci; Józefa Jakubowskiego na 15 lat 
więzienia; Henryka Rutkowskiego, Hen­
ryka Szybińskiego, Antoniego Grotka i 
Ignacego Neskę — na 10 lat więzienia,

- Towarzysz l Rusinek 
obywatelem tionorowym miasta Gdyni
Bohaterski wyczyn tow. Rusinka we wrze­

śniu 1939 r. jest 1 pozostanie wiecznie ży­
wy. Zorganizowanie „Czerwonych Kosynie- 
rów“ na czele których tow. Rusinek wyru­
szy! do ataku i zadał Niemcom dotkliwe 
straty, jest nie tylko dla Gdyni zaszczytem, 
lecz chlubą dla całej Polski. Zadokumen­
towaliśmy tym wobec całego świata, żfc 
niepodległości naszej tak łatwo nie odda­
my. Że naród polski, a w pierwszym rzą* 
dzie świat pracy na ołtarzu Ojczyzny złoży 
wszystko, by honoru Jej nie splamić. To 
też bohaterski wyczyn tow. Rusinka 
głośnym echem odbił się nie tylko w kraju, 
lecz szeroko zagranicą. Niemcy, za głowę 
tow. Rusinka wyznaczyła poważną nagrodę, 
by go tylko móc zlikwidować.

W uznaniu więc zasług, w ramach ob­
chodu 1 Maja nadane zostało tow. Rusin­
kowi obywatelstwo honorowe m. Gdyni. Na 
uroczystym posiedzeniu Miejskiej Rady Na* 
rodowej prezydent miasta tow. Zakrzewski 
wręczył osobiście tow. Rusinkowi dyplom 
poważnego tego odznaczenia.

Nas grudziądzan, fakt teh cieszy spe­
cjalnie. Tow. Rusinek bowiem szereg lat 
strawił w Grudziądzu, gdzie obok tow. Peh- 
ra był jednym z najaktywniejszych bojow­
ników Idei Polskiej Partii Socjalistycznej.

To też z tege miejsca, w imieniu wydaw­
nictwa i wszystkich naszych towarzyszy, 
składamy tow. Rusinkowi n u ż e  najlepsze 
gra*ulaeje.

Warszawa.  W Warszawie podpisana 
została wczoraj umowa handlowa polsko-buł­
garska.

Ze strony polskiej umowę podpisali: mini­
ster Żeglugi i Handlu Zagranicznego dr Stelan 
Jędr»ychowskir zaś ze strony Bułgarii — mi­
nister pełnomocny Paweł Tagaroii.

Umowa dotyczy wymiany towarowej po­
między Polskę a Bułgarią.

Stefana Szybińskiego na 8 lat więzienia, 
Henryka Andrzejewskiego na 7 lat, Ma­
riana Słoneckiego na -7 lat. Henrykowi 
Sobczakowi, Eugeniuszowi Kilijanowi, 
Tadeuszowi Maikowi i Tadeuszowi So­
kołowskiemu wymierzono karę 5 lat wię­
zienia. Mieczysław Waźniak i Henryk 
Zaborowski skazani zostali na 3-letnie 
więzienie. Stanisława Mrowińskiego l 
Józefa Stasiaka Sąd uniewinnił.

Parada wojskowa na Placu Czerwonym
w Moskwie

Wyrok w sprawie bandy „Topora"'

Projekt traktatu pokojowego z Niemcami
Paryż.  Opublikowany ostatnio amery­

kański proiekt traktatu pokojowego z Niem­
cami zawiera następujące postanowienia:

W artykule pierwszym srtrony kontraktują­
ce postanawiają, że dopilnują wykonania na­
stępujących zarządzeń:

1. Niemieckie siły zbrojne, lądowe, po­
wietrzne i morskie, organizacja o charakterze 
na półwojskowym, SS i gestapo oraz organi­
zacje pomocnicze muszą być rozbrojone, zde­
mobilizowane i rozwiązane.

2. Rozwiązany zostanie niemiecki sztab 
generalny, jak również sztaby poszczególnych 
formacji wojskowych.

3. W Niemczech nie wolno utrzymywać ja­
kichkolwiek organizacji wojskowych lub o 
charakterze wojskowym,

4. Niemcom nie wolno produkować ani im-

jącego z istotnego współdziałania po­
szczególnych organizacji PSL ze stron­
nictwami, idącymi w bloku wyborczym, 
jednym słowem — gdzie terenowe orga­
nizacje (czy też grujpy działaczy PSL) 
staną w akcji wyborczej po „naszej 
stronie barykady" — wszędzie tam na­
leżałoby poprzeć tworzenie możliwie 
najszerszego bloku wyborczego.

portować uzbrojenia. Strony kontraktujące 
dopilnują zwłaszcza, aby nie produkowano 
lub importowano broni, amunicji, materiałów 
wybuchowych, wyposażenia wojskowego, 
składów wojskowych -oraz wszelkiego sprzę­
tu wojennego, surowców do tej produkcji 
okrętów wszystkich klas, nawodnych i pod­
wodnych, wszelkich samolotów, wyposażenia 
lotniczego i 6przętu przeciwlotniczego.

5. Niedopuszczalna jest budowa i użytko­
wanie dla celów wo;‘skowych następujących 
urządzeń: a) wszelkich instalacji wojskowych 
i urządzeń łącznie z lotniskami wojskowymi, 
bazami broni „V", wojskowymi bazami mor­
skimi i składami wojskowymi, tymczasowych 
fortyfikacji lądowych i nadbrzeżnych, fortec 
i innych urządzeń warownych; b) wszelkich 
fabryk, zakładów przemysłowych, składów, 
laboratoriów, technicznych stacji badawczych, 
projektów, rysunków i wynalazków, mających 
na celu produkowanie lub ułatwianie produk­
cji przedmiotów, wymienionych w punkcie 4.

6. Na warunkach, ustalonych przez strony 
kontraktując® w demilitaryzacjć i rozbroje­
niu dopuszczalne są jedynie następujące wy­
jątki: formacje i oddziały cywilnej policji nie­
mieckiej mogą poaiadać tyle importowanej 
broni małego kalibru, Ile wymagają względy 
bezpieczeństwa publicznego.

Art. 2 przewiduje, że Komisja Kontrolna, 
za pośrednictwem swych oficerów i ągenitówt

ma nadzorować całe terytorium niemieckie w 
celu dopilnowania, czy warunki rozbrojenia i 
detniliłaryzaoji, ustalone w ant. 1, zostały wy­
konane.

Art. 4 glosa, że Komisja Kontrolna składać 
będzie stronom sprawozdania o każdym wy­
padku już dokonanego, lub mogącego nastąpić 
pogwałcenia postanowień art. 1, W tym wy­
padku strony natychmiast zwrócą się do Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ. Tenże artykuł po* 
stanawua, źe w 6 miesięcy po wejściu w ży­
cie niniejszego traktatu w specjalnej urnowi* 
4 mocarstw, ustalone będą szczegóły, doiJ  
czące terby i typu wojsk, jakie każda zt 
stron będzie mogła oddać do dyspozycji W 
związku z wejściem w życie traktatu.

Według art. 6, traktat podlega ratyfikacji 
przez strony, zgodnie z konstytucją, obowią­
zującą w daunym kraju i wchodzi w życie po 
złożeni/u przez każdą ze stron dokumentów 
ratyfikacyjnych. Traktat ma obowiązywał 
przez lat 25 od daty wejścia go w życie. 
Strony kontraktujące zobowiązują się, że na 
6 miesięcy przed wygaśnięciem traktatu po­
rozumieją się dla ustalenia, czy pokój mię­
dzynarodowy i bezpieczeństwo wymagają 
przedłużenia traktatu bez zmian, czy też na­
ród. niemiecki poczynił takie poetępy w du­
chu demokrtaycznym d poko-jowym, że dalszą 
kontrola, przewidzianą traktatem, jest zbę' 
daa.
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Jesteśmy bliżej Polski, niż jakiegokolwiek innego kraju
Do zobaczenia w Madrycie! —

mówi Prezydent Republiki Hiszpańskie? Martinez Barrio
Specialny wysłannik Socjalistycznej 

Agencji Prasowej, red. Ryszard Wojna,- 
przyjęty został przez Prezydenta Repu­
bliki Hiszpańskiej, Martimeza Barrio.

Podajemy poniżej przebieg rozmowy 
przeprowadzonej przez polskiego socja­
listycznego dziennikarza z demokra­
tycznym prezydentem Republiki Hisz­
pańskiej.

Jesteśmy w pałacu Czartoryskich przy 
Av©nue Raymond Poincare, w którym mie­
ści aię obecna siedziba Prezydenta Republi­
ki Hiszpańskiej. Na ścianach widnieją por­
trety w polskich kontuszach. Rozmowa z 
pr&zy der 4 em Martinez Barrio zaczyna się 
od jego wspomnień o Polsce. Był jednym 
z pierwszych organizatorów Brygady Mię­
dzynarodowej wr czasie wojny domowej w 
Hiszpanii, w czasie której tak wspaniale 
bohaterstwem 6wym zabłysnęli Polacy z 
Brygady Dąbrowski ?go. Prezydent jest 
wzruszony wspomnieniami. Rozmowa toczy 
się lekko, bez sztywności protokółu dyplo­
matycznego. Zadaję pytania.

— Co sądzi Pa.n, Panie Prezydencie, o 
wniosku Polski postawienia problemu hi­
szpańskiego na Radzie Bezpieczeństwa 
O. N. Z.?

— Stanowisko, zajęte prizez Polskę, sta­
nowi wielką pomoc dla sprawy Hiszpanii 
i sprawy demokracji ogólnoświatowej. Za­
jęcie jasnej pozycji przez Polskę, Związek 
Radziecki, Meksyk i Francję przyspieszy 
niewątpliwie sprecyzowanie stanowiska Sta- 
&w Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii, któ­
re do dzisiaj nie wypowiedziały się jeszcze 
jasno. Nie będzie pokoju na świecie, jeśli 
znajdować się będą kraje gnębione przez 
•dyktaturę.

— Jak przejawia się walka wewnątrz 
Hiszpanii przeciwko Falandze i Franco?

— Narazie akcja polega na walca czyn­
nej kilku grup bojowych, których żądaniem 
jest wytwarzanie klimatu antyfaszytow- 
skiego. Naród hiszpański jest już zjedno­
czony na płaszczyźnie walki. Bliski jest jed­
nak już moment, że skończy się cierpliwość 
ludu, który wybuchnie i ogniem rewolucji 
zaleje cały kraj. Hiszpański rząd emigra­
cyjny stanie wtedy na czele narodu, by po­
prowadzić go do walki o zwycięstwo. Cier­
pliwość narodu hiszpańskiego ma swoje 
granice. Niech świat o tym nie zapomina.

— Czy w skład rządu emigracyjnego hi­
szpańskiego wchodzą także przedstawiciele 
ruchu op^u, prowadzący czynną walkę z 
Falangą?

— Kierownictwo ruchu oporu znajduje 
się w Hiszpanii. Przedstawiciele jego anaj- 
dują się w rządzie emigracyjnym. Jeśli nie 
ma ich więcej, to tyLko ze v* crlędu na bez­
pieczeństwo ich rodzin, które by pozostały 
w Hiszpanii. Jest j-ednak całkowita zgod­
ność poglądów pomiędzy ośrodkami, pro­
wadzącymi czynną walkę wewnątrz kraju 
a rządem Girala.

— Jaką. rolę będzie chciała republikań­
ska Hiszpania wypełnić w świecie?

— Hiszpania pragnie wejść w społooz- 
ńość międzynarodową, żyjącą i działającą 
w ramach ONZ, wnosząc tam swój wkład 
polityczny, społeczny i gospodarczy. W 
pierwszym rzędzie stanie przed Hiszpanią 
zagadnienie walki z feodalizmem ekono­
micznym i współpraca z demokracjami

świata dla odrodzenia zniszczonej Europy. 
Rząd hiszpański będzie przedstawicielem 
szerokich mas ludu.

Hiszpania pragnie wierzyć, że bliski jest 
już dzień, gdy będzie mogła przyjąć dele­
gację polską w Madrycie. Sprawa polska 
stała się szczególnie bliską ludowi hiszpań­
skiemu w toku ostatniej wojny, gdzie cier­
pienia walczącego narodu polskiego zbli- 

im nu T m a —

żyły oba te narody. Będąc solidarnymi w 
cierpieniu, jesteśmy sobie bliżsi, niż kto­
kolwiek inny.

Na zakończenie Pan Prezydent prosi nas 
o przesłanie narodowi polskiemu jego go­
rących pozdrowień i żegna nas słowami pel- 
rymi optymizmu:

„Do .zobaczenia w Madrycie!14
Ryszard Wojna

Bandytyzm w Berlinie
Be r l i n  (ZAP). Sprawozdawca pisma 

„La Librę Belgique“ podaje następujące 
przyczynki do sprawy bandytyzmu w Ber­
linie.

W cetrjrum strefy francuskiej w Ber­
linie pięciu uzbrojonych mężczyzn zatrzy­
mało w biały dzień dwóch przechodniów’, 
zmusiło ich do rozebrania się i uszło z ubra­
niami. /

Później bandyci zatrzymali tramwaj, za­
bili konduktorów, zmusili szereg osób do 
rozebrania się i zabrali im ubrania i pie­
niądze...

Gdzie indziej bandyci zabili dwóch człon­
ków rosyjskiej policji wojskowej...

Na Hilbergerstrasse trzy indywidua, któ­
re próbowały włamać się do składu rzeź-

nika, stoczyły bitwę z policją, zabijając 
jednego policjanta.

W Wiittenau bandyci próbowali obrabo­
wać ciężarówkę, zostali rozpędzeni przez 
policję francuską, lecz nie zdołano nikogo 
aresztować.

Kilka minut przed tym bar.da 10 zama­
skowanych złoczyńców obrabowała wszyst­
kie mieszkania pewnego domu robotni­
czego.

Donoszą również, iż w ruinach Reichs­
tagu znaleziono ciała dwóch kobiet.

Zlikwidowanie bandytyzmu w Berlinie 
jest bardzo trudne z tego powodu, że zło­
czyńcy chowają się w labiryntach ruin 
miasta.

Prowokacja niemiecka w Cieszynie Zachodnim
Ci e s z yn (PAP). Nieznani sprawcy zbesz- 

cześcili tu pomnik czeskich żołnierzy, poleg­
łych w wojnie światowej. Oto w nocy z soboty 
na niedzielę, 21-go kwietnia, w Cieszynie Zar 
chodnim Niemcy, których wojna ostatnia ni­
czego nie nauczyła, poznaczyli pomnik, wznie­
siony ku czci ofiar pierwszej wojny świato­
wej, znakami swastyki, wymalowanymi czarną 
farbą. Obok zaś widniał napis: „Haltet aus“ 
(wytrzymajcie).

Nie jest to już pierwszy wyczyn hitlerow­
ców cieszyńskich, którzy zdołali się ukryć pod 
płaszczykiem czeskiej tolerancji. Polska opi­

nia na Zaolziu domaga się kategorycznie, aby 
ci, którzy zawsze byli Niemcami, którzy jaw­
nie i skrycie występowali przeciwko inte­
resom tutejszej ludności, byli odseparowani, 
choćby nawet głośno przyznawali się do na­
rodowości czeskiej. Za wiele ofiar poniosła 
polska ludność Zaolzia w okresie hitlerowskiej 
okupacji, aby nie protestować teraz, kiedy 
hydra hitlerowska zaczyńa się odradzać, roz­
zuchwalona łagodnością czeskiej administra­
cji, pragnącej widzieć w każdym rehabilitu­
jącym się Niemcu „poczciwego" Czecha.

Proces przeciw członkom rządu Protektoratu
P r a g a, 2. 5. W poniedziałek, dnia 29 

bm. rozpoczął się przed czeskim Trybuna­
łem Narodowym w Pradze wielki proces 
przeciwko członkom b. rządu czeskiego u 
t. zw. Protektoracie Czach i Moraw: prof. 
uniwersytetu b. premierowi dr. Kreicie- 
mu, b. min. spraw, wewhętrznych, Bieuer- 
towi, b. mm. rolnictwa Hrubemu, m. min 
kolei Kamenickiemu oraz b. min. skarbu

dr. Kalbusowi. Akt oskarżer.ńa zarzuca 
wszystkim wymienionym papałnienie zdra­
dy wobec państwa i narodu czechosłowac­
kiego, współpracę z okupantem niemieckim 
propagowanie wśród narodu czeskiego 
ideologii niemieckiego ruchu narodowo - 
socjalistycznego.

Proces potrwa około 7 tygodni. (PAP).

Związek Radziecki oddał do dyspozycji Rządu 
polskiego 5 tysięcy koni

Wa r s z a w a ,  2. 5. Ambasador ZSRR 
p, Lebiediew przesiał następujące pismo na 
ręce ministra - spraw zagr. Rzymowskiego: 

Panie Ministrze, z polecenia mojego Rzą­
du mam zaszczyt żakomutlikować, iż Rząd 
rsdzieoki uwzględniając ostry brak siły po­
ciągowej w Polsce i czyniąc zadość prośbie 
Rządu polskiego przekazanej przez ministra 
Żeglugi i Handlu Zagr. p. Jędrychowskie 
go, ministrowi Spraw. Zagr. ZSRR p. Moło-

towowi, postanowił oddać do dyspozycji 
Polski, dla przeprowadzenia akcji siewu 
wiosennego 5.000 koni.

Rząd radziecki wydał Już zarządzenia 
dla wprowadzenia w życie tego postanowie­
nia.

Korzystam z okazji, by przesiać Panu, 
Panie Ministrze, wyrazy szczerego sza­
cunku. . '

Podpisano W. Lebiediew. (PAP).

Projekt ustawy 
o głosowaniu ludowym

Celem umożliwienia narodowi bezpośred­
niego wypowiedzenia się w sprawne zasad 
przyszłej konstytucji oraz w sprawie donio­
słych przemian społeczno-gospodarczych 1 po­
litycznych, jakim po zwycięskiej wojnie z na« 
ieźdźcą hitlerowskim uległy podstawy bytu 
narodowego, stanowi się, co następuje:

Art. 1. Przed zarządzeniem wyborów de 
Sejmu zostanie przeprowadzone głosowania 
ludowe.

Art. 2. Głosowanie ludowe odpowie na
następujące pytania: a) Czy jesteś za zniesie­
niem Sedatu? b) Czy chcesz utrwalenia przy­
szłej konstytucja, ustroju gospodarczego, wpro 
wadzonego przez reformę rolną i unarodowie­
nia podstawowych gałęzi gospodarki krajo­
wej? c) Czy chcesz utrwalenia zachodnich 
granicPaństwa Polskiego na Bałtyku i Nysie 
łużyckiej? ,

Art. 3. Głosowanie ludowe odbędzie się 
na całym obszarze Państwa dnia 30 czerwea 
1946 r.

Art. 4. Osobna ustawa określi przepisy o 
przeprowadzeniu głosowania ludowego.

Art. 5. Wykonanie niniejszej ustawy po-
rucza się Prezesowi Rady Ministrów d wszyst­
kim ministrom.

Art.‘ 6. Ustawa niniejsza wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia.

Ustawę podpisali: Prezydent Krajowej Ra­
dy Narodowej, Prezes Rady Ministrów, Mi­
nister Ziem Odzyskanych, Minister Bezpie­
czeństwa Publicznego, Minister Administracji 
Publicznej i Minister Skarbu.

Pr aga ,  4. 5. W związku z dochodze­
niami w sprawie licznych pożarów wznie­
canych w majątkach oskich na pograni­
czu czesko - niemieckim, a będących dzie­
łem sabotażystów niemieckich z pod znaku 
,.Wiłkolaków“, czeskie władze bezpiaczań* 
stwa wykryły w lasach w okolicy Karlo* 
vych-Varów skład materiałów zapalających, 
pochodzenia niemieckiego. W składzie tym 
tinaleziono. m, innymi większą ilość spe­
cjalnej masy działającej pod wpływem pro-i 
mieni słonecznych, któraj minimalna ilość 
wystarczy do wzniecenia olbrzymiego po­
żaru. Materiał ten nieieagujący zupołnie r<a 
działanie wody jest badany obecnie przez 
pirotechników czeskich. (PAP).

Oświsłam prezydenta Trnmana 
' w spławie imigracji żydowskiej 

Ho Palestyny
Waszyngt on ,  4. 5. Pr ozydent Tru- 

man wyraził zadowolenie, iż wysunięty 
przez niego wniosek o udzielenie 100.000 
Żydom prawa wjazdu do Palestyny zosta! 
jednomyślnie poparty przez członków an- 
glo - amerykańskiej komisji.

Obecnie — powiedział prezydent — prze­
wiezienie tych nieszczęśliwych ludzj powin­
no być dokonane jaknajszybciej.

Jestem również zadowolony, że komisja 
zaleca zniesienie ogranicz3ń imigracyjnych" 
i nabywania ziemi w celu umożliwienia 
rozwoju narodowego państwa żydowskiego.

Zadowalające jest również to, że w spra­
wie tej podano projekt rozwoju gospodar­
czego Palestyny, co ułatwi dalszą imigrację 
i będzie dobrodziejsjtwem dla całej ludno­
ści. (PAP).

Franciszek Śliwa

W pierwsza rocznice oswokodzesia 
obozo kooceotracyinegg w Dacliaii
Kiedy po przebyciu obozów w Hochenbruch 

l Stutthof, dostałem sdę do Sachsenhausen, i 
lam za/uwaźyłem na blokach napis: „Tylko 
jedna droga prowadzi do wolności, a jej ka­
mieniami milowymi są: pracowitość, pilność, 
ofiarność, posłuszeństwo i t. p. oraz miłość oj­
czyzny", .wtenczas poznałem całą prawdę, że 
uwolnić mnie może jedynie szczęśliwy koniec 
wojny, w który ani na chwalę nie wątpiłem. 
Usiedziałem przecież, że nie zdobędę się na 
wet na jedną z tych „cnót" a co dopiero aż 
aa tyle. Miłość Ojczyzny, owszem, ale nie tej, 
o której myśleli ci, którzy sentencję tę wy­
pisali.

W Dachau te same napisy z dodatkowym 
na głównej bramie „Praca uwalnia". To hasło 
było może najistotniejsze, bo praca uwalnia­
ła dziesiątki tysięcy z mąk codzcennej udręki, 
którzy pod ciężkim jej jarzmem, wyczerpani, 
padali, aby jak popularnie mówiono, wyjść 
przez komin krematoryjoy.

Praca była jednak o tyle dobrodziejstwem, 
że prędzej płynął cza* i nie myślało się tak 
bezustannie o dokuczliwym bólu głodu. Praca 
zaś lekka pod dachem, to poprostu błogosła­
wieństwo. Ludzie, którzy pozostali bez pracy, 
załamywali się psychicznie i ginęli. Pracowano 
jednak tylko ty.e, ile mus..ano, a będąc zaś w 
jakim warsztacie, wykorzystywano każdą ae* 
obserwowaną chwilę, by fabrykować przed­
mioty dla własnej przyjemności, jakie to wi­
dzimy. na wystwie pamiątek obozowych,

I tak płynęły długie lata bolesnej męczar­
ni. Wydarzenia dziejowe raz rozjaśniały się, 
to znów zaciemniały horyzont nadziei na 
prędki koniec. To wahanie 6ię szans miało 
również swoje dodatnie wpływy do przetrwa­
nia. Bowiem zawsze był umysł zaprzątnięty 
1 zawsze uczepiano 6ię tego, co w tej chwili 
było najkorzystniejsze.

Już forsowano linię Zygfryda, już wojska 
alianckie prą nieustannie naprzód. Idą jednak 
na wschód, pozostawiając odcinek południo­
wy jakby w zapomnieniu. Nadchodzą do Da­
chau pierwsze transporty żyjących szkieletów 
z obozów ewakuowanych. O ile transporty ta­
kie przychodzą pociągami, jest więcej tru­
pów aniżeli żyjących, bo pierwsi trupami swo­
imi znaczyli szlaki wędrówki.

Ustala sdę pewność, że i my zostaniemy 
gdzieś wleczeni, aby, co dotąd przetrwało, wy­
niszczyć długim marszem o głodzie. Wreszcie 
zasypuje się na' terenie obozu wszystkie schro­
ny przeećwodłamkowe, co jest powodem do 
najrozmaitszych przypuszczeń. Upewnia snę 
wiadomość o wydaniu rozkazu Himlera: „Ża­
den więzień nie może się dostać żywcem w 
ręce nieprzyjaciela". Mamy więc być wynisz­
czeni, a rowy zasypane, aby się nie można 
schronić. Dwa okropne widma czyhają na ty­
siączną rzeszą wygłodzonych i wycieńczonych 
więźniów.

Wychodzi koszmarny w swoim rodzaju roz­
kaz ewakuowania obozu. Ludziska więcej do 
ciem podobnych, aniżeli do ludzi, mogących 
pójść chociażby kilka tylko kilometrów. A 
droga ma być długa, bo ponad 150 km. Pierw­
si wychodzą Rosjance i Niemcy, reszta naro­
dowości zostaje. Są dwie sprzeczne wersje. 
Jedna, że idziemy jutro, druga, że zostaniemy 
wya.6z.cz.ea; aa miejscu. Nazajutrz wszyscy

się stawić muszą na plac apelowy do odmar­
szu, lecz nikt już nie wychodni i utwierdza 
się wiieść, że reszta ewakuowana nie będzie. 
Pozostanie więc zginąć na miejscu, tuż przed 
otwarciem się bram do wolności, po tylu la­
tach przetrwania...

Lecz nie lak łatwo poddajemy się despe­
racji. Prócz trwogi, jesteśmy pełni wiary w 
Opatrzność Bożą. Przecież nie poto zachował 
nas Bóg przez długi ten czas niewoli, aby te­
raz rzucić na pastwę zwyrodnialcom.

Nadeszła niedziela 29 kwietnia. Na bramie 
głównego odwachu i strażnicach powiewają 
białe chorągwie. Coraz mocniej wstępuje o- 
tucha w serca. Kaplica, już całkiem jawnie, 
przepełniona. Odbywa się polskie nabożeń­
stwo z polskim śpiewem i polskim kazaniem. 
Po nabożeństwie, Boże coś Polskę... Nie! w 
takim nastroju nie możemy ginąć — stanie 6ię 
coś innego, lepszego...

Wreszcie godzina 17.30. W kaplicy odbywa 
się zmów polska Msza i kazanie gdy nadcho­
dzi rozkaz, by wszyscy skryli się w blokach. 
Teraz jest punkt kulminacyjny. Albo dokona 
się największej z dokonanych dotąd zbrodni, 
albo będziemy wolni. Przygnębiająca cisza o- 
czekiwania. Uczucie przygnębienia'; podnio­
słej radości targa człowiekiem.

Nie do wytrzymania w bloku, więc wy­
mykają się niektórzy. Niech sdę dzieje co chce. 
Od strony bramy dochodzą do bloków jakieś 
głosy, jakieś szmery i warkoty, ludzie bled­
ną, boć chyba dokona się teraz zapowiedzia­
ne zniszczenie. Lecz intuicja mówi co innego. 
Słychać: „Idą! — są! Amerykanie!"... W tym. 
kiedy człowiek waha się jeszcze w tor uwie­
rzyć i wogóle nie jest w stanie 6łów tych po­
jąć i zrozumieć, przeszył ciszą obozową po­
tężny, jakby z piersi tura czy żubra białowie­

skiego pochodzący głos: ^Jacial Wolni je< 
steśmyl"

Tłum oszalał — dosłownie oszalał! Pada* 
no sobie w objęcia. Polak z Rosjaninem, Ro-. 
sjanin z Francuzem, Francuz z Czechem dtd̂  
zrasza:ąc nawzajem twarze swe łzami rado­
ści. Powtarzano do końca: „Wolni jesteś­
my!" Zapełniono w jednej chwili plac ape­
lowy, by u bramy się przekonać o tym, w co 
nie podobna było uwierzyć.

Dziwny to był obraz. Zerwali się wszy* 
ecy: i ci, którzy, wyczerpani, nie byli poprze­
dnio w stanie z barłogu się podnieść, i ci, 
co między trupami leżąc, uważani byli za 
umarłych. Zerwali się, by na własne oczy eię 
przekonać o wolności, a za chwilę, wy 
czerpani, paść na zawsze!

Z wstrząsu i wrażenia legło jeszcze bar­
dzo dużo takich, którzy nie byli w stania 
głębokich tych przeżyć zdzierżyć, jak nia 
zdzierży się za wielkiej dawki kojącej me­
dycyny.

Chodzili po dziedzińcu ludzie nadzy, owi­
nięci w jakieś szmaty, i najróżniej poubie­
rani, a wszyscy przejęci jedną myślą: „Wol* 
ność! Wolność!" Wszyscy zmieszali się z 
wo:skami amerykańskimi, którzy tę wolność 
przynieśli. Czy to był szeregowiec, czy ofi­
cer, czy sprawozdawca czy korespondentki, 
wszyscy oni równego doznawali uczucia j 
tej dla nas wielkiej chwili. Wszyscy chętnie 
przyjmowali nasze uściski i ucałowania, nie 
pozostając obojętnymi, choć byliśmy bardziej 
podobni do trupów, aniżeli do ludzi.

Wyłączono z drutów prąd t w jednaj chwili 
pękły okowy druciane, a długoletni niewol­
nik stał s]ę obywatelem wolnym. Na wieży 
głównej straży w tej chwili zawiały «ztandary
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Prawda o gdyńskich Czerwonych Kosynierach

■

Panowie z „Gazety Ludowej" nie- 
zawsze wykazują zdroje nerwy i cza­
sem odpierać chcą zarzuty nie argumen­
tami, lecz krzykiem. Zgniewał też spra­
wozdawcę parlamentarnego „Gazety Lu­
dowej* 1' mój zarzut, że pismo to niezaw- 
sze chce czy umie należycie korzystać 
z wolności prasy i bałamutnymi informa- 

. cjami wprowadza w błąd swych czytel­
ników. Stara się też „Gazeta Ludowa” 
obniżyć w oczach pozostałych grup spo­
łecznych nie tylko obecny wielki wysi­
łek proletariatu w pracy nad odrodze­
niem Państwa, ale nawet jego dorobek 
w walkach o niepodległość.

Zarzut był poważny, więc redaktorzy 
„Gazety Ludowej" postanowili go zlek­
ceważyć, zaliczając jednocześnie do rzę­
du „śmiesznych i wyssanych z palca". 
Może więc warto na chwilę wrócić do te­
go tematu.

W numerze 114, z dnia 26 kwietnia 
b. r, „Gazeta Ludowa" zamieściła arty­
kulik p, t. „Czerwoni czy białoczerwom 
kosynierzy gdyńscy z roku 1939". Tre­
ścią jego była oolemika z „Gdyńską Wo­
jewódzką Radą Narodową, Ltóra po­
wzięła uroczystą uchwałę, sławiącą ak­
cję „czerwonych kosynierów" gdyńskich 
z września 1939 r. „Gazeta Ludowa" 
chwali nawet wyczyny kosynierów, pro­
testuje jednak gorąco przeciw nazywa­
niu ich „Czerwonymi" i kończy z emfa­
zą: „Po co zateiń w atmosferze czcigod­

nych wspomnień przemyca się czynnik 
partyjny?".

Z kolei my pytamy poco to wszystko, 
skoro albo autor artykułu sprawy nie 
zna, albo świadomie fałszuje rzeczywi­
stość historyczną?

Leży przed nami odezwa z dnia 6-go 
września 1939 r., wydana przez Komen­
dę Drużyn Robotniczych przy P. P. S., 
a podpisana przez komendanta Kazimie­
rza Rusinka. Wzywa w niej Polska 
Partia Socjalistyczna robotników Gdym 
do walki z hitlerowskim najeźdźcą i 
stwierdza, że „bataliony pracy pozosta­
ją w dyspozycji i pod rozkazami komen­
dy drużyn robotniczych przy P. P. S., 
osłaniając ludność Gdyni przed atakiem 
nieprzyjaciela, powstrzymując niszczy­
cielskie działania barbarzyńców".

Wielka i doniosła była rola zorgani­
zowanych przez P. P. S. batalionów pra­
cy, ale nie zaspakaja ona gorącej chęci 
bezpośredniego udziału w walkach, wzy­
wa więc tow. Kazimierz Rusinek do two­
rzenia oddziałów zbrojnych: „Z pozycji 
oczekiwania przechodzimy do walki, 
gromadzimy broń, tworzymy batalion 
Czerwonych Kosynierów (!) i ruszamy 
do ataku. Na wroga, na faszyzm, za 
wolność Ojczyzny i naszą!"... „Towa­
rzysze! Robotnicy Gdyni! Obok ludzi z 
łopatami stanie batalion kosynierów -* 
bronią. Zrzućmy cywilne ubrania i przy­
wdziejmy mundury dzielnej Armii".

A więc panowie z „Gazety Ludowej", 
ówczesny przywódca gdyńskich robotni­

wszystkich narodowości, które w obozie się 
znajdowały.

Żołnierz amerykański, napotkawszy w mia­
steczku długie pociągi trupów niewolniczych, 
przyspieszył natarcie i uniemożliwił bandy­
tom wykonanie planu wyniszczenia nas wszy­
stkich, co wedle zeznań schwytanych ,.dygni­
tarzy" obozowych nastąpić miało tegoż dnia,
0 godz 21. A wiec: „Człowiek myśli i pla­
nuje Pan Bóg jednak dyryguje".

My Polacy, jako pierwsi po uwolnieniu,.ob­
chodziliśmy dzień naszego Święta Narodowego. 
Cały obóz tonął w barwach narodowych i 
emblematach państwowych, zaś na placu ape­
lowym stanął monumentalnej wielkoścd krzyż
1 wspaniały ołtarz, przed którym najstarszy 
wiekiem kapłan polski, odprawił w asyście 
setek księży dziękczynne nabożeństwo. Z wy­
soko zaś zbudowanej ambony, mówił kazno­
dzieja o wielkim wydarzeniu, co wdzięczności, 
którą winniśmy Bogu i Królowej Korony Pol­
skiej. I rozmodlił się ten polski lud więzienny, 
zaś delegacje zwycięskiej armii amerykań­
skiej i wszystkich narodowości znajdujących 
się w obozie, mogły się przekonać o wielkim 
patriołyźmie ć głębokiej pobożności mężów 
polskich, wszystkich stanów i różnego wieku.

Nasze szczęście jednak n.ie było zupełne, 
bo myśli nasze, pełne trwogi, biegły do Oj­
czyzny, do swoich, skąd od miesięcy nie mie­
liśmy wieści. Pogłoski dochodziły nas złe, nie­
pokojące, a że nńe dały się sprawdzić, więc 
mąciły naszą radość. Jednak czym były one 
gorsze, tym więcej rwaliśmy 6:ę do kraju, i 
do sw&ich — o ile żyją...

I wróciliśmy, by biorąc pełny udział w od­
budowa* Kraju, święto proletariatu i Święto 
Narodowe po raz pierwwzy obchodzić już bez 
trwogi z całym wolnym narodem pokkim.

A w Dachau zajęli miejsce nasze ci, któ- 
«y nas gnębili.

ków, dzisiejszy wiceprzewodniczący C. 
K. W. P.P.Ś. i sekretarz generalny C. K. 
Z. Z. organizował czerwonych kosynie­
rów. Tak ich już w ulotce mobilizacyj­
nej nazywał. Pod tą nazwą walczyli 
przez P. P. S. mobilizowani, przez P.P.S. 
organizowani i przez Rusinka dowodze­
ni robotnicy gdyńscy.

Nikt ich nie okłamywał, wiedzieli kto 
ich zwołuje i w imię jakich ideałów, bo 
wezwanie swoje kończył komendant bez 
dwuznaczników: „Robotnicy! Liczę na 
Was i wierzę w Was. Niech nas ptowa- 
dzą do boju sztandary naszej idei, a 
przewodnikiem naszym w walce i drogo­
wskazem niech będzie sztandar Rzeczy­
pospolitej Polskiej".

Czerwone sztandary P.P.S. i biało- 
czerwony sztandar państwowy powiewa­
ły nad głowami bohaterskich kosynierów 
gdyńskich, a zwali się „czerwonymi ko­
synierami" już wówczas, gdy trzeba by­
ło wałczyć i nie myśleli oni o tym, że 
ktoś ich sławić będzie, ani o tym, że 
ktoś inny zechce historię ich czynów 
fałszować.

Po co to wszystko, panowie? Po co, 
jak sami mówicie, „w atmosferze czci­
godnych wspomnień przemycać czynnik 
ipartyjny"? Bo to wy wprowadzacie 
niezdrowy czynnik partyjnego zacietrze­
wienia, usiłując, zaciemnić obraz naszej 
chlubnej przeszłości. Po co nagwałt i 
bez potrzeby chcecie przeciwstawić na­
sze partyjne sztandary sztandarowi Rze­
czypospolitej, zarówno wam jak i nam 
drogiemu?

Nie wysysamy z palca naszych zarzu­
tów, nie chcemy bezpotrzebnych pole­
mik, ale tylko w atmosferze prawdy mo­
żemy się porozumieć. Gdy my mówimy 
o sojuszu robotniczo-chłopskim, to nie 
jest frazes, ale nie utrudniajcie go, pa­
nowie, usiłując obniżyć w oczach społe­
czeństwa zasługi proletariatu foolskiego. 
Nie wymagamy, byście chwalili Rusinka 
czy czerwonych kosynierów gdyńskich, 
ale nie protestujcie gdy robią to inni, 
gdy robi to Gdynia wdzięczna im za 
krew w jej obronie przelaną.

Dr. Henryk Jabłoński

Tam, gdzie się sądzi zbrodnie kałów 
i zbrodniarzy ze Sziułihofu

W dalszym ciągu procesu zbrodniarzy 
ze SzHutthofu, Sąd przystąpił do przesłu­
chiwania trzeciego z kolei oskarżonego Ko­
złowskiego, który pełnił funkcję blokowego 
w obozie Sztutthof. Przy wykonywaniu tych 
obowiązków Kozłowski odznaczał îę nie­
bywałym wprost okrucieństwem. Więźniów 
tópił, dusił oraz wieszał, zarówno z własnej 
inicjatywy, jak i na rozkaz swoich przeło­
żonych. Obalone przeć siebie ofiary deptał, 
gniotąc im klatkę piersiową, łamiąc kości. 
Bywa’y wypadki, że za nieukłonienie się 
mu przez więźnia zabijał go na miejscu. 
Ilość osób przez niogo wymordowana w 
Scftutihofis sięga setek.

Mimo tak ważnych i udowodnionych za­
rzutów oprawiec nie przyznaje się do winy* 
wobec czego sąd odczytuje zaznania złożo­
ne w trakcie dochodzenia.

W dalszym ciągu sąd przesłufchuje ko­
lejno poszczególnych katów obozu w Sztutt- 
iiofie, Kowalskiego, który pełnił funkcję 
„sztubo\vego“ i słynął ze specjalnej umie­
jętności bicia więźniów, tak że na wat wzy­
wano go często do kr jo war ia kobiet ,w za­
stępstwie innych, którzy uchylali się od 
tych czynności.

W drugim dniu procesu składała wy­
jaśnienia oskarżona Wanda Klaff, jadna ze 
strażniczek w obozie sztutthofskim. Oskar­
żona pochodzi z polskiej rodziny Kołaciń- 
skich.

Pod swoją strażą miała 3̂ 0 Żydówek, 
które pracowały przy układaniu szyra. Ro­
bota była bardzo ciężka i przechodziła mo­
żliwości tych kobiet. Wyżywienie było 
nędzna, wycieńczone więźniarki nie mogły 
podołać pracy, wobec czego co <rzy tygo­
dnie odbywała się selekcja, podczas której 
wybierano kobiety słabe i odsyłano z pracy. 
Wobec wyraźnie wykrętnych zezr.ań oskar­
żonej, -która obrała taktykę nieprzyzr.awa- 
nia się do żadnego z zarzutów — przewód 
niczący odczytuje zaznania złożone w do­
chodzeniu. Wynika z nich, że oskarżona ma 
na swoim sumie-niu około 100 kobiet- które 
wskazała jako niezdolne do pracy i że ko­
biety te zostały w następstwie spalone.

Następna oskarżona Gerda Steinhoff, 
pełniła funkcję kommandofuehrerin ol>r>zu 
„Da-nrMg - Holm". Obóz ten. zorganizowany 
■przez oskarżoną, s^rowil filię Sztnfthofu. 
Było tam 400 więźniów, w przeważającej 
większości Żydówki, poza tym Polki i Wę­
gierki. Zapytywana przez prokuratora Dę­
ba, czy znane jej są wypadki rzucania się 
więźniów na druty naładowane prądem wy 
sokieeo nanięcia, po pewnym wahaniu opo­
wiada o jednym takim fakcie, kiedv to mło­
da kobi eto a w ten sposób popełr.-Pa samo­
bójstwo. wVzm miejscu Sąd odczytuje zło­
żone poprzednio zeznania oskarżonej, z któ­
rych wynika że widziała jak kilkudziesię­
ciu ludzi rzuciło się na druty i poniosło 
śmierć.

Ciekawe są zeznania osk. Jenny Bark- 
mann, która między imu mi zeznaje, że 
dz>nn;e umierało około .10 osób.

Środków leczniczych nie było. Trupv pa­
lono w krematorium: bywały i takie okresy, 
w- których krematorium nie mogło nadążyć, 
wołhec czegie sikłladf^o trany na stosach i 
palono. Zapyiywana przez Sąd opowiada o 
wypadku, w którym więźnia bito do nie­
przytomności. po . czym zlewano go wodą 
i bito w dalszym ciągu aż do śmierci. Przv- 
pom'na sobie, iż w ppwnvm wypadku SS- 
mani zabrali z iej bloku jedna z kobiet do 
siebie na noc. SS-mani odnosili się w sto­
sunku do kobiet źle. szczególnie brutalnvm 
był Raportfuehrer Cbemnitz. który ko­
bity bił i znęcał się nad nimi. Tenże 
Chemniiz wraz z doktorem Hoidenem -sa- 
lekcionowali chore. Oskarżona przyzbie, iż 
na ku^-> wysr>o1<!,n:owym jeden z keni- 
tanów SŚ pouczał słuchaczki, przyszłe gtra* 
niczki obozowe, iż r/ie naleźv żałować więź­
niów, „gdyż są to przeważnie narody sło­
wiańskie, równe robactwu, na miejece zni­

szczonych więźniów przyjdą zastępy no­
wych."

W dalszym ciągu sąd przesłuchuje Eli 
sabeth Becker, Ewę Paradies, Eranciszka 
Kopczyńskiego, którzy pełnili funkcje capo 
i Aleksego Duzdała, którzy oskarżeni o 
znęcanie się w potworny sposób nad więź­
niami, do wiry się nie przyznają, szukaiąc 
śmiesznych wykrętów mimo,, że wina ich 
jest udowodniona.

W trzecim dniu rozprawy Sąd przystą­
pił do przesłuchiwania oskarżonego Kop­
czyńskiego, któremu akt oskarżenia zarzu­
ca, że w czasie pełnienia funkcji majs.ra 
przy pracach murarskich oraz zastępcy 
izbowego w obozie bil i znęcał się nad więź­
niami, przy czym do bicia używał przed­

miotów, jaki3 mu wpadły pod rękę. a więc: 
kamienia, warząchwi, taboretów itp. Jako 
zastępca izbowego, przy Wydawaniu nade­
słanych przez rodziny paczek żywnościo­
wych, część produktów przywłaszczał sobie.

Oskarżony Jan Preiss, przyznaje się, że 
pracował w krematorium, przy paleniu 
zwłok i opisał warunki pracy w nim. M. in. 
przytacza fakt, że w wielu wypadkach ro­
dziny zmarłych więźniów zgłaszały się po 
odbiór prochów zmarłych. Wówczas po do­
konaniu wszelkich formalności i uiszczeniu 
odpowiednich opłat w biurze obozowym, 
nadchodziło zlecenie wydania prochów da­
nego winźnia.

W takim wypadku brano pierwsze lep­
sze prochy, sypano do urny, raklejano kar­
teczkę z nazwiskiem zmarłego i urnę wy­
dawano rodzinie. Oskarżony zaprzecza, ja­
koby spalano w krematorium w czasie jego 
służby żyjących jaszcze ludzi.

Z kolei składa zeznania oskarżony Jan 
Brcit, któremu akt oskarżenia zarzuca, że 
w czasie pełnienia funkcji sanitariusza brał 
udział w zabijaniu więźniów przez: zastrzy- 
kiwanie im trucizny, spalanie w kremato­
rium ludzi, dających jeszcze oznaki życia, 
topiei.ie w wodzie oraz bicie i znęcanie się 
rad chorymi. Z reguły w dziesięć minui po 
zatrzyku chory umierał. W czasie jego 
obecności zamordowano w ten sposób około 
170 ehrych. Oskarżony przyznaje się, iż 
zdarzały 6ię wypadki, kiedy bił więźniów. 
Przypomina sobie naw ot, że niektórzy więź­
niowie po takim pobiciu krwawili. Nigdy 
jednak nie bił on żadnego do lieprzytom- 
ności.

Prokurator Dąb: „Czy zdarzało się, że 
w czasie bicia więzień padał na ziemię?"

Oskarżony (ociąganie): „No, jeżeli był 
siaby, to upadł".

W dalszym ciągu oskarż, wyjaśnia, że 
więźniowie niekiedy -zachow. się niesfor- 
nie. Np. rwali koce lub kradli jeden u dru­
giego. Or.*, mając do wyboru, bądź drogą- 
złożenia meldunku do przełożonych, bądź 
też pobicia winnego więźnia, wybierał zaw­
sze to drugie, gdyż władze obozowe wy­
mierzyłyby karę niewątpliwie surowszą, 
jak np. 25 razów, względnie zawieszenie 
winnego na okres godziny na palu.

Prokurator: „A czy oskarżonemu nie 
przyszło na myśl. że można i nie złożyć 
meldunku i nie bić?"

Oskarżony: ,.Ja bvlem od utrzymywania 
ladu“. ’ "

W zakończeniu swoich zeznań oskarżo­
ny opowiada o wypadkach ludożersPwa, ja­
kie miały miejsce w obozie oraz o ponują- 
cej lam śmiertelności.

Dziwne i ironii geine jest ,-um?ei°-tne“ 
wykręcanie się od winy ohydrych zbrod­
niarzy. którzy mają na sumieniu tysiące 
istnień ludzkich.

Widać nie bardzo uśmiecha się im per­
spektywa zasłużonej kary i starcia się u- 
niewinniać, że o niczym nie wiedzieli, tak 
samo ?ąk ich wod̂ oŵ e naiwnie uniewin­
niają się w Norymberdze!

Nie wiele to pomoże, bo żv\vi męczen­
nicy obozowi i prochy pomordwanvch ofiar 
mówią same za \vszy6tko. (Przyp, Redakcji).

Żniwa czy wybory ?
Warszawa.  (SAP). Niedobrze by­

wa, kiedy niefachowcy biorą się do rze­
czy. Czasem żartem, czasem serio wy­
pominamy Polskiemu Stronnictwu Lu­
dowemu, że zbyt wiele głosu mają w nim 
rolnicy z Marszałkowskiej, rolnicy, któ­
rych należałoby posłać do szkółki rol­
niczej, by swe poglądy na potrzeby wsi 
rozszerzyli nieco poza zasięg znajomo­
ści hodowli roślin doniczkowych na bal­
konie. Oczywiście — jeżeli taki „swój 
chłop" nie umie orać, to wyniknie prze­
de wszystkim dla niego materialna stra­
ta — ale nie tylko dla niego. Bo inni 
nie będą mieli co jeść. Dlatego wszyst­
ko, co się dzieje w ruchu ludowym, ma 
także znaczenie dla wszystkich — żnacz- 
nie większe znaczenie, niż to, co piszr 
„dJa wszystkich" „Gazetka Ludowa".

Nieznajomość spraw wiejskich ujaw­
niło PSL na obecnej sesji Krajowej Ra­
dy Narodowej,

Premier Rządu Jedności Narodowe 
— choć jest przedstawicielem partii, 
skupiającej w swych szeregach prze­
ważnie robotników — okazał wielkie 
zrozumienie dla trosk rolników — wy­
sunął bowiem w swym ekspose jesień, 
jako najbardziej dogodny termin prze­
prowadzenia wyobrów w Polsce. Po 
skończonych żniwach, które w naszych 
ciężkich jeszcze warunkach technicznych 
nie są sprawą łatwą — gdy zapełniona 
stodoły staną się niezdobytą twierdzą 
obronną wobec widma głodu — pomyśli 
sob'e chłop polski spokojnie o wybo­
rach.

Cóż się tymczasem okazało? Ta go­
spodarska, rozsądna propozycja spotka­
ła się z jaknajostrzejszą krytyką Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego. Przed­
stawiciel P. S. L. zażądał kategorycznie 
wyborów w dniu 28 lipca, t. zn. w środ­
ku żniw.. Nasuwa się wątpliwość wobes 
takiego postawienia sprawy: może od 
wca4e nie wiedział, że to akurat okręt 
żniw? Wogóle spokojnego, zrównoważo­
nego człowieka ogarniają w tym momen­
cie wątpliwości.

Cała masa wątpliwości. Oto kolejną, 
z nich: a może P. S. L. woli przesuwać 
raczej termin żniw, niż termin wybo­
rów?! A może (strach pomyśleć) może 
PSL chce skasować żniwa?... Bo prze­
cież klimatu Polski nie zmienia. Już tak 
w Polsce, jest, że zboże dojrzewa właś­
nie w Lipcu, niezależnie od wszelkich 
wybornych i wyborowych kombinacji. 
Nie jest najlepszy ten nasz polski kli­
mat, trochę kapryśny, trudny kliifoat. 
Ale taki jest i nie zmienimy go. Po­
dobno P. S. L. obawia sie właśnie, żfc 
kapryśny i że jesień może długo po­
trwać. Ale możemy zapewnić P, S. L., 
że nie zamierzamy przetrzymywać gru­
szek na drzewach. Zbierzemy je wczas,

Ale oto znów nowa wątpliwość — mo­
że Peeselowcy obawiają się, że ich chło­
pi przez ten miesiąc, czy dwa zmienią 
poglądy i zamiary i odejdzie ich chętka 
gło-owania na P. S. L. — o ile mieliby 
tę chęć w lipcu?

Chłqp polski jest przede wszystkim 
dobrym gospodarzem i nie porzuci 
swych obowiązków w polu. Wiedząc o 
tym, P. S. L. — gdy domaga się wybo­
rów w lipcu — odgania chłopa od żniw, 
albo od wyborów. Pierwsze -^krzywda 
dla narodu, drugie — krzywda dla chło­
pa, bo. to jest tak, jakby ktoś gospody­
nią zajętej gotowaniem obiadu dla licz­
nej rodziny zaproponował, by zajęła się 
haftowaniem serwetki. Piękna serwet­
ka, reprezentacyjna serwetka na stole, 
to rzecz niewątpliwie miła, ale obiad — 
rzecz ważniejsza.

Dlatego dla nas — a nie wątpimy, źe 
i dla całej wsi polskiej, żniwa są waż­
niejsze niż wybory. Tylko niektórzy 
peeselowcy boją się widocznie żniw, a 
może obawiają się, by nie stały się one 
dla niektórych z nich politycznymi do­
żynkami! AV1S.

Lfiflioff Diucka ratuj! poci
Londyn.  Agencja Rutera donosi, ż w 

brytyjskiej strefie okupacyjnej w Niemczech 
zmobilizowano specjalną policję kolejową dla 
zwalczania rabunku pociągów towarowych* 
I' a dni tema po!lc!a ta ujęta 200 bandytów 
niemieckich, którzy zatrzymali w szczerym 
polu pociąg towarowy i sterroryzowaws*> 
obsli^ę, przystąpili do rabunku towarów
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Z Ziem O d z y s k a n y c h
ELBLĄG

Z prac Związku Miast Morskich
El bl ąg.  W Elblągu odbyła się konfe­

rencja Komitetu Organizacyjnego Związku 
Miast Morskich. W posiedzeniu wziąli u- 
dział przedstawiciele 23 miast morskich Rze­
czypospolitej. Na posiedzeniu postanowiono, 
że zjazd organiaacjriy i konstytucyjny odbę­
dzie się w dniu 26 czerwca w Gdańsku, po

Pierwszy bieg na przełaj w Elblągu 
w oswobodzonej Polsce

W dniu śwńęta 1-go Maia odbył *:ę pierw­
szy od dnia odzyskania miasta Elbląga bieg 
na przełaj 3000 m o tytuł mistrza na rok 1946, 
Zwycięzcą został Błotny Marian (TUR) w 
czasie 10.38 min., wyprzedzaiąc st. aierżanta 
Andrzejewskiego Wacława (WKS — 11.05 m.), 
3 miejsce zajął ppor. Rapocewicz Henryk 
(WKS) w czasie 11.10 m:n., 4 mie;«ce Kula 
Antoni (MO) w czasie U.15 min., 5 mie;sce 
Maroińrak Bolesław (SKZSP Stocznia 16) w 
czasie 11.18 minut.

Gminne i powiatowe komisje oświatowe

czym nowa instytucja zostanie zatwierdzona 
dekretem prezydenta KRN. Referat progra­
mowy zjazdu należy do Szczecina. Prezydent 
miasta Szczecina jest równocześnie wiceprze­
wodniczącym Komitetu Organizacyjnego, 
Przewodniczącym jest prezydent Gdańska, a 
drugim wiceprezesem prezydent Gdyni, (ZAP)

• Bieg ukończyli wszyscy zawodnicy. Zazna­
czyć trzeba, że bieg ten, jako pierwszy na 
terenie miasta Elbląga, udał się, organiza­
cja jak również zainteresowanie się publicz­
ności było zadawalające. Szkoda tylko, że 
niektóre kluby sportowe wogóle nie zgłosiły 
swych zawodników, mimo, że w ich szeregach 
znajduje się dobry narybek sportowy. Ca­
łość organizacji spoczywała w rękach zasłu­
żonego działacza sportowego kpt. Piątkow­
skiego.

Matka nie poznała 
swych dzieci ?

Wojna skończyła się — jak sprawiedliwość 
chciała — straszliwą klęską Niemiec. Polska 
wróciła nad Odrę i Nysę, nad Bałtyk — po 
siedmiu wiekach. To prawda. Wróciła, ale nie 
odrazu poznała swoje dzieci. I to biyło duo 
bólu.

Wiele bowiem — dziś już to może, a na­
wet trzeba powiedzieć — popełniono błędów 

L.łrudnych do odrobienia i wiele wyrządzono 
krzywdy bardzo bolesnej. Na Ziemie Odzyska­
ne wróciliśmy w czasie trwającej wojny. Lu­
dzie, którzy tworzyli pierwsze ekip  ̂ urzęd­
nicze, a więc którzy rozstrzygali zasady naro­
dowościowe — nie znali problemu. Wiedzieli 
tylko, jak było w Polsce środkowej za czasów 
jej „general-gubernatorskich“. Kto miał „kenn- 
kartę“ — ten był Polakiem, kto miał papiery 
inne — byl Volksdeutsch. A Reichsdeutsch? 
Ho, ho! I to jeszcze mówiący po polsku?! 
Zdrajca, poprostu zdrajca, albo zwyczajny o- 
szust niemiecki, udający Polaka. O tym, że 
w Niemczech, na ziemiach dziś odzyskanych 
żyli Polacy — nie zawsze wiedział, a jeśli 
wiedział, to nie miał pojęcia, jak ich poznać, 
azukać. O Związku Polaków w Niemczech nie 
słyszał. I tak zaczęło się, ta ostatnia ciernio-, 
wa droga Polaków wracających do Polski.

Nie zostali poznani jako Polacy,
Wysiedlano ich razem z Niemcami. Jest 

iziś w Lipsku Związek Polaków wydalonych 
z Opolszczyzny, a w Berlinie Związek War­
miaków. Każdy z nich liczy po kilka tysięcy 
członków, których Polska nie rozpoznała, jako 
•we dzieci. Każdy z nich ma w sercu ból, 
poczucie krzywdy i tęsknotę, żrącą za krajem 
tęsknotę, W Rosji pośród jeńców niemieckich 
1 robotników niemieckich odbudowujących w 
sprawiedliwej losów kolei co zniszczono — 
znajdują się także Polacy: właśnie z Opolsz­
czyzny, Warmii, Ziemi Lubuskiej wywiezieni z 
masą niemiecką jako Niemcy. Nikt się za nimi 
nie ujął, nikt ich nie rozpoznał, nikt w ich 
wołaniu nie usłyszał polskiego serca.

Wiele już się od tego czasu zmieniło na 
lepsze. Przyszli ludzie nowi, którzy zastąpili 
złych lub nie wiedzących. Uporawszy się z 
najtrudniejszymi i najpilniejszymi swymi spra­
wami, państwo polskie zajęło się losem swych 
obywateli, wracających po wiekach. Z ust wo­
jewodów zachodnich pada sformułowanie:

„Nie tracić ani kropli krwi polskiej".
Matka poznała swoje dzieci i wyciąga do 

nich miłujące ramiona.
Państwo polskie czyni w tej chwili wszyst­

ko — a rzeczą społeczeństwa jest pomóc w 
tej akcji, ile sil — by krzywdly wyrządzone 
naprawić, by sprawiedliwość wymierzyć, by 
po wiekach rozłąki przygarnąć do serca, stwo­
rzyć polskie życie.

Ludność polska Ziem Odzyskanych jest 
największym kapitałem, jaki otrzymujemy 
wraz z ziemiami w wyniku tej wojny. Jest to 
1 kapitał wymiaru sprawiedliwości dziejowej 
— więc kapitał moralny, ale jest i to pod­
stawowej wagi kapitał polityczny zarówno wo­
bec zagranicy, jak i dla samego dzieła repo- 
lonizacji Ziem Odzyskanych. Nie da się bo­
wiem zaprzeczyć: rzadki to w dziejach ludz­
kości fenomen, zachowanie przez 700 lat świa­
domości narodowej, języka i obyczaju naro­
dowego przy pozbawieniu wspólnego życia z 
własnym państwem i przy szalonych wysił­
kach wynaradawiających, podejmowanych 
przez potwornej siły aparat, działający syste­
matycznie przez *rieki. Fenomen ten narodo­
wy ma niezastąpioną wartość polityczną. Poli­
tyczne wykorzystanie tej wartości przy rów­
noczesnym zapewnieniu polskiej ludności tćj 
ziemi należnego jej miejsca — jest sprawą 
pilną f wielkiej wagi.
_ Oczywiście, sprawa nie jest łatwa, ani pro­
sta. Siedemset lat niewoli, jak na Śląsku O- 
polskim i niewiele mniej na Warmii i Ma­
zikach wycisnęło swoje piętno na obliczu, 
psychice I obyczajach części ludności Ziem 
Odzyskanych. Uległa ona bowiem częściowej 
germanizacji. I tu zaczyna się wielkie i pięk­
ne dzieło narodu i państwa polskiego, dzieło 
równie moralnej, co i politycznej wartości.

Państwo polskie wróciło na Ziemie Odzy­
skane. Z nim wróci polskość tam, gdzie wy­
marła, Ugruntowanie i pogłębienie polskości 
w społeczeństwie tych ziem, jest zadaniem 
naczelnym.

Wierność dochowana wbrew rozumowi nie- 
rai, wbrew rozsądkowi, dziejom i prawom rzą­
dzącym ludźmi — taka wierność musi być wy­
nagrodzona. Nagrodą tą jest przywrócenie pol­
skiego oblicza, duszy i myśli. Zniszczyć trzeba 
naloty wielowiekowej niewoli, usunąć wpiyw 
światopoglądu narodowo-socjalis'lycznego I 
mentalności germańskiej. Otoczyć trzeba tę 
ludność poważną, przemyślaną opieką politycz­
ną 1 oświatową.

Sprawy weryfikacji, którym uwagi szersze 
przyjdzie jeszcze poświęcić, stanowią począ­
tek tego dzieła. Idzie o oddzielenie niemiec­
kich plew od polskiego ziaiaa, o odróżnienie

Wa r s z a w a  (ZAP). Zgodnie z decyzją 
Prezydium Krajowej Rady Narodowej 
groi-nio i powiatowe komisjj oświatowe rad 
narodowych składają się z przewodniczące­
go, będącego równocześnie członkiem pre­
zydium rady narodowej, ,oraz z dwóch 
ezłonków wybranych z poza grona tej rady. 
W posiedzeniach komisji biorą udział z 
głosem doradczym: nauczyciele, delegowani 
przez zarząd Ogniska ZNP.

W skład'powiatowej komisji oświatowej 
wehocką, jako członkowie: przewodniczący 
z grona członków prezydium powiatowej 
rady narodow-ej, oraz trzej członkowie spo­
śród grona tej rady. Z głosem doradczym 
udział w posiedzsniach komisji biorą in-

Wa r 6 t a  w a (SAP). Ze względu na 
częste zapytania w sprawie uzyskania do­
kumentów Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie, Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie oraz Politechniki Lwowskiej — 
Departament Nauki Szkół Wyższych wy­
jaśnia, że dokumenty polskie, pozostawione 
w urzędach i instytucjach na terenach 
ZSRR, mogą być sprowadzone do kraju 
za pośrednictwe m Pełnomocników Rządu 
RP do spraw ewakuacji, działających w 
republikach Litewskiej, Białoruskiej i U- 
kraińskiej. *

Ze względu na to. że Pełnomocnicy Rzą­
du RP. na b. terenach polskich mają zasad­
niczo zakradania jedynie przeprowadzenie e" 
wakuacii ludności polskiej, obciążanie ich 
■dodatkowymi funkcjami w zastępstwie 
przyszłych placówek konsularnych jest 
możliwe tylko w wypadkah rzeczywistej 
potrzeby szybkiego sprowadzenia dokumen­
tów.

Z powyższych względów pożądane jest 
nadsyłanie podań zbiorowych za pośrednic­
twem władz szkolnyćh lub Ministerstwa O-

Ponad ćwierć miliona Niemców 
opuściło Polskę

W a rs z a w a (ZAP). Według szczagóło- 
wych obliczeń akcja repatriacyjna objęła 
na Śląsku liczbę 177.000 Niemców. Tylu 
Niemców wyjechało z Polski przez punkt 
przejściowy w Kaławsku do dnia 27 kwie­
tnia br. Z punktu przejściowego w Szcze­
cinie wyjechało do ojczyzny do dnia 20-go 
kwietnia 70.0001 Niemców. Ogólna liczba 
repatriowanych Niemców w dniu 27 kwie­
tnia przekroczyła 260.000 osób.

krwi polskiej, zabarwionej tylko nalotami ger­
mańskimi — od* kolonisty niemieckiego.

Weryfikacja — to wielki apel polskości 
żywej, ocalałej, choć nadwątlonej.

Weryfikacja — to i apel strat, apel poleg­
łych i utraconych w siedemsetletniej walce z 
niemczyzną.

Weryfikacja — to *tart narodowego życia 
polskiego na Ziemiach Odzyskanych.

Ziemie Odzyskane zostaną bowiem zalud­
nione w pełni, staną sią > ducha polskie i 
bujne życiem gospodarczym polskim. Ale pod­
stawą tej odbudowy polskości na Ziemiach 
Odzyskanych musi być Słowianin, Polak — 
autochton, ten »  który przetfwął, naturalny

spektor szkolny lub jego zastępca, nauczy­
ciel ftlkoły powszechnej oraz dyrektor lub 
kierownik szkoły średniej, delegowany przez 
zarząd oddziału ZNP. Mogą brać udział w 
posiedzeniach komisji przedstawiciela praw 
roie uznanych wyznań, lekarze szkolni, kie­
rownicy szkół, przewodniczący komite ów 
szkolnych i inne osoby pracujące w dzie­
dzinie wychowania, oświaty i kultury.

Gminne i powiatowe komisje oświatowe 
mają na Ziemiach Odzyskanych do spełnie­
nia wielkie dzieło. Wobec ograniczonych 
możliwości Państwa r.a nich spoczywać bę­
dzie główny ciężar odbudowania polskiej 
oświaty i kultury.

światy, przy czym sprawy wycofania doku­
mentów z terenów Litwy, Białorusi i Ukra­
iny winny być przedstawione w oddziel­
nych podaniach.

Podanie z dwoma podpisami należy kie­
rować do Urzędu Głównego Pełnomocnika 
do spraw ewakuacji w Warszawie, ul. Ra­
kowiecka 4.

Par yż  (ZAP).. Korespondent warszaw­
ski ,.Agence France Presse" komunikuje, 
powołując się na informacje ze źródeł pół- 
ofićjalhych, że przy rokowaniach nad trak­
tatami pokojowymi Polska będzie domagać 
się pewrych, niewielkich poprawek granicy 
zachodniej na odcinku szczecińskim. Żąda­
nia te, ktrych celem ma być. rozszerzenie 
zaplecza potfu na Odrze, dotyczyć mają ob­
szaru około 500 km. kwadr. Ja wiadomo 
granica Polski, ustalona w Poczdamie prze­
biega wzdłuż Odry aż do punktu, odległego 
ok. 50 km od ujścia rzeki. W punkcie tym 
grar.-ica przekracza rzekę w pobliżu wioski

Ważną pozycję przekroczeń, stwierdzonych 
w terenie przez czynniki kontrolne Minister­
stwa Aprowizacji i Handlu, stanowa samowol­
ne rozdysponowanie towarów reglamentowa-

gospodarz i obrońca od wieków tej ziemi dla 
Polski. To był przez siedem wieków żołnierz 
pierwszej linii frontu polskie], walczącej myśli 
politycznej, świadomości narodowej i woli 
„restitutio in integrum".

Z tego wynikają pewne prawa i obowiązki, 
wynikają zasady: i cziynić trzeba wszystko, by 
do kraju wrócili prawi synowie i obrońcy tej 
ziemi, błędami i niedopatrzeniami pierwszych 
dni wolności wysiedleni, czy wywiezieni; ich 
krzywda jest krzywdą narodu i państwa.

Osadnictwo nowe na Ziemiach Odzyska* 
nych wzrastać musi w osiadłą z wieków lud­
ność polską, choćby i częściowo zgermanizo- 
wanj, a nie obok, czy mimo piej.

OLSZTYN
— Ponure cyfry. Do 6zkół na terenie wo­

jewództwa mazurskiego uczęszcza tylko 40 
dzieci ludności autochtonicznej. Reszta po­
zbawiona jest nąuki języka ojczystego z po.* 
wodu nie posiadania odzieży, obuwia itp* 
75̂ó dzieci autochtonów jest sierotami, gdyż 
rodzice zaginęli w czasie działań wojennych. 
Wszczęcie jakiejkolwiek akcja na rzecz po­
mocy dla sierot Warmiaków i Mazurów .jest 
6prawą naglącą.

— Spółdzielczość na Mazurach. Na terenie 
województwa mazurskiego ogółem jest 146 
spółdzielni, w tym: 11 rolniczo-handlowych, 
31 spożywczych. 3 księgarskie, 35 powszech- 
no-hand!owych, 29 rybackich 1 torfiarska, 6 
oszczędnościowo-pożyczkowych, 6 spółdzielni 
pracy i 24 spółdzielmi Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

Z obecnym nasileniem akcja osiedleńcze] 
ilości spółdzielni niewątpliwie w najbliższym 
czasie wzrośnie. W życau gospodarzym ist­
niejące spółdzielnie odgrywają dominującą 
rolę.

— Szkoły w powiecie olsztyńskim. W po­
wiecie olsztyńskim czynnych jest 59 szkół po­
wszechnych, w tym 4 w mieście Olsztynie. 
W szkołach tych uczy 143 nauczycieli, z któ­
rych 85 jest elementem wykwalifikowanym, 
Wielką przeszkodą w nauce jest katastrofa!: 
ny brak podręczników i książek polskich. O 
warunkach, w jakich pracuje tutejsze nauczy- 
cie’stwo, świadczy fakt, że szkoły nie posia­
dają kredy, która jest nieodzowna w normal­
nej pracy nauczycielskiej.

— Mazury zapraszają prasę. W ramach 
uroczystości regionalnych, które odbędą się 
w okresie Zielonych Świąt, pzewidziana jest 
wycieczka dziennikarzy polskich i zagranicz­
nych po ziemi Mazurskiej.

— Opieka nad repatriantami. W związku 
z nasileniern akcji osiedleńczej Polski Zwią­
zek Zachodni powołał Komitet Obywatelski, 
którego zadaniem jest roztoczenie opieki nad 
repatriantami i przyjście im z pomocą w ko­
niecznych wypadkach. W skład komitetu 
wchodzą przedstawiciele miejscowego społe­
czeństwa.

— Tramwaje ruszyły. Pierwsza lima 
tramwajowa w Olsztynie została oddana do 
użytku. Trasa o długości 3080 m przebiega 
od dworca Głównego nad jezioro Długie 
Pierwsze próby nie wykazały specjalnych u*' 
sterek. Przewiduje się naprawę dalszych li­
nii, które jednakowoż z powodu braku wo­
zów motorowych i przyczepek nie prędko bę­
dą mogły być czynne.

Gryfin i kieruje się na północ, ku Morzu 
Bałtyckiemu. Obecnie grar.aca jest jednak 
odległa od Szczecina\zaledwie o 6 km. Rząd 
polski zamierza więc domagać się rozsze­
rzenia 50-kilometrow3go pasa na zachod­
niej stronie Odry o 8 km. Rząd polski ma 
się przy tym powoływać na prawa histo­
ryczne, na koniecznoć wytworzenia m tej 
okolicy całości gospodarczej, jak również 
na życzenie bodaj mirńmalnego zabezpie­
czenia portu wojennego. Nowa granica o- 
pierały się o rzekę Uznam, która na za­
sadzie postanowień poczdamskich, została 
podzielona na dwie części

nych bez zwolnień Ministerstwa lub Wojew<- 
Wydziałów Aprowizacyjnych, np. ryb kon­
tyngentowych w Bydgoszczy, mąk?‘w Nada-, 
rzynie, masła w Olsztynie, masła i 6era 
Tucholi, żyta w Łukowie, nasion oleistych 
Radzyniu, grochu i fasoli w Puławach, mięs* 
w Mielcu, cukierków, czekolady,- śledzi D- 
sardynek w Sławnie, czekolady w Gliwicach* 
mąki w Krotoszynie dtp.

Winnych pociągnięto do o d#owi edz i a In o« 
ści dyscyplinarnej lub oddano sprawy prokur 
ratorowi.

W reprezentacji narodu i jego władz od ja­
go szczebli najniższych — na Ziemiach Odzy­
skanych — po najwyższe w padstwie, znaleźć 
się muszą najlepsi przedstawiciele autochto­
nicznej ludności tych ziem.

Polska bowiem wkraczając po wiekach po­
nownie i już nieodwołalnie na Ziemie Odzy­
skane, odzyskała nie tylko ziemię polską, ale 
i polską ludność. Ta ludność musi być stale 
na czele naszych myśli, trosk 1 działań. T* 
ludność bowiem przed żołnierzem polskim 
przywróciła Polsce Ziemie Odzyskane; bc 
przetrwała i to przetrwała w walczącej, świa 
domej i zwycięskiej polskości

Jak odebrać dokumenty polskie 
z terenów za Bugiem

Powrót Polski nad Odrę, Nysrc i Bałtyk — to akt 
sprawiedliwości dziejowej i rozumu politycznego

Francuzi o zadaniach polskich
w sprawie grancy w rejonie Szczecina

Samowolna gospodarka
towarami reglamentowanymi
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Uszy Maja w powiecie grudziądzkim
WiaUde święto świata pracy, 1 Maja, 

obchodzony był w powiecie grudziądzkim 
bardzo uroczyście. — Na specjalne wyróżnie­
nie zasługują tutaj takie miejscowości jak Ła­
sin, Radzyń i Gruta, oraz cukrownia w Mel- 
nie. - *

Przebieg obchodu w Łasinie przedstawiał 
się następująco:

O godz. 9.30 odprawione zostało w miej­
scowym kościele uroczyste nabożeństwo, w 
którym udział wzięli przedstawiciele władz 
powiatowych i mie:scowycłv partyj politycz­
nych, organi zacji społecznych, hufiec P. W., 
młodzież szkolna oraz tłumy wiernych.

Po odprawionym nabożeństwie wszystkie 
wyżej wymienione organizacje z hufcem 
P. W. i hufcem harcerskim na czele przede­
filowały przed przedstawicielami władz i 
łącznie zebraną miejscową ludnością. Nie 
można pomniejszyć uwagi wspaniałej posta­
wie naszej młodzieży a specjalnie hufca P. W. 
i harcerzy, którzy maszenrąc karnie w zwar­
tych szeregach wyglądali naprawdę imponu­
jąco, Defilującą jednostki przemaszerowały 

na Rynek, gdzie nastąpiły przemówienia posz­
czególnych przedstawicieli władz. Jako pierw­
szy zabrał głos ob. mgr. E. Padewski z ra-

Zarńąd Miejski realizując swój program 
inwestycyjny, zamierza z końcom bieżącego 
miesiąca uruchomić Elektrownię, by w ten 
sposób uniezależnić się od dostawy prądu 
przez Zjednoczenie Elektrowni Pomorskich 
(Gródek). Wysiłek pracowników elektrowni 
jest naprawdę wielki. Ludzie ci z dużym 
poświęceniem oddają swoje 6iły nad zre­
alizowaniem zamierzeń Zarządu Miejskiego.

Jedrą z ważniejszych i koniecznych prac 
jest obniżenie zwierciadła wody przez o- 
ezyszczenie Trynki. W tym celu, Zarząd 
Miejski pragnął zaangażować ponad stu 
robotników. Zwrócono się *więc do Urzędu 
Zatrudnienia. I co widzimy. Mimo, że drzwi

Dnia 30 kwietnia odbył gię w Powiatowej 
Szkole Kucia Koni w Grudziądzu końcowy 
egzamin dla uczniów, którzy ukończyli tę 
szkołę.

Egzamin był tak dla absolwentów szkoły 
jak i dla egzaminatorów podniosłą uroczy- 
ścią.

W skład komisji egzaminacyjnej wchodzi­
li: 1) Naczelnik Wydz. Weterynarii Woj. Pom. 
dr Stefan Jakubowski — jako przewodniczą­
cy; 2) Powiatowy Lekarz Wet. Urzędu Ziem­
skiego w Grudziądzu i zarazem kierownik 
Szkoły ob. Usżyńskii Teodor; 3) mistrz pod- 
kowniczy i kowalski oraz kierownik technicz­
ny Szkoły ob. Dominik Józef.

Egzamin z kucia koni według przepisów 
rozporządzenia Ministra Rolnictwa z dnia 
1 października 1928- o kwailfikacjach zawodo­
wych osób, trudniących się samodzielnie ku­
ciem koni (Dz. U. RP nr 92 po z. 807) złożyli:
1. Mistrz kowąlskii Kowalkowski Maksymilian 

z Radzyna,
2. czeladnik kowalska Krairiskii Benedykt z 

Dusocina, pow. Grudziądz;
3. czeladnik kow. Linowski Edmund z Gru­

dziądza;
4. czeladnik kowalski Mijewski Feliks z Or­

la, pow. Grudziądz;
5. czeladnik kowalski Napora Adolf z Wifcto- 

rowa, pow. Grudziądz;
6. czeladnik kowalski Paluchowskl Paweł z

Tucholi;
7. czeladnik kowalski Smykowsfci Stanisław 

z Mędrzyc, pow. Grudziądz;
8. czeladnik kowalski Sumickd Stefan z Świe- 

cia-wieś pow. Grudziądz;

mienia Starosty Powiatowego. W krótkich, ale 
dpbctnych słowach podniósł mgr. Padewski 
znaczenie i doniosłość obchodu dnia 1 Maja. 
Z kolei przemawiał sekretarz powiatowy PPR 
ppr. Woźniak, charakteryzując dokładnie o- 
becną sytuację polityczną, nawołując obywa­
teli do walki z reakcją d bandvtvzmem z pod 
znaku N, S. Z. Z ramienia PPS zabrał głos 
tow. mec. Jazłowiński, który podkreślając #pe- 
cjalne przywileje chłopa i robotnika i jego 
prawo do współrządzenia państwem, nawoły­
wał do wspólnego wysiłku dla odbudowy 
kraju.

Ńa zakończenie części oficjalnej uroczy­
stości przemówi kier. szkoły oh. Rekowskf, 
który etara:ąc się podkreślić jaik wielkie zna­
czenie dla państwa ma oświata szerszych mas, 
życzył Rządowi iakna;większych owoców pra­
cy na polu oświaty i kra;u. Okrzykiem na 
cześć Rządu Jedności Narodowej i odśpiewa­
niem Roty zakończono uroczysty ten dzień, 
który niewątpliwie zostawi ł w pamięci każ­
dego obywatela miłe wrażenie.

Nie mniej limponująco wypadł obchód 1-go 
' Maia w Grucie.

Po nabożeństwie, którym rozpoczęto uro­
czystości i defilćfdziie, oddziałów P. W. i mło-

Opieki Społecznej, czy MKOS nie zamykają 
się poprostu od „bezrobotnych*4 — chętnych 
do pracy r-ie znaleziono. Gdyby jeszcze wa­
runki pracy, ozy wynagrodzenia były jakieś 
specjalnie złe. Przeciwnie, robotnikom — 
poza przywilejami przysługującymi pracow­
nikom I kategorii, zagwarantowano po u- 
kończeniu robót pierwszeństwo w uzyska­
niu pracy w naszym przemyśle.

Jak fakt powyższy nazwać, doprawdy 
nie wiemy! ^

Do sprawy tej jeszcze powrócimy. Nad­
mieniamy tylko, że sprawa zaargażowania 
odnośnych robotników, jest w dalszym cią­
gu aKtualna.

9. czeladnik kow. Święcki Arkadiusz z Gru­
dziądza.
Po rozdaniu świiadectw przewodu, dr Ja­

kubowski wygłosił piękne przemówienie, w 
którym podniósł wńelkie znaczenie podkuwa­
czy na terenie, ze względu na ich doniosłą 
rolę w hodowli koni i piejęgnacii kończyn u 
zwierząt; mówił, że fachowe wiadomości pod­
kuwaczy przynoszą rolnikom ogromne ko­
rzyści.

Przewodniczący zaznaczył, źe w czasie 
trwania szkoły od 25 stycznia do 25 kwietnia 
kierownik szkoły i kierownik techniczny wy­
kazali, dużo energii i poświęcenia, bo przy 
bardzo ciężkich warunkach 1 bez pomocy 
szkolnych przygotowali absolwentów bardzo 
dobrze do egzaminu, tak pod względem teo­
retycznym j-alc i praktycznym.

Egzamin z dnia 30 kwietnia hr. jest pierw­
szym egzaminem z podkowniewa na Pomorzu 
od czasu usunięcia niemców z terenów nasze­
go województwa. ,

Bardzo wskazanym jest, by inni czeladnicy 
kowalscy na Pomorzu, którzy chcą nabyć u- 
prawnienia do kucia koni, tłumnie zapisywali 
ęię na wymienione kursy w Powiatowej 
Szkole Kuc:a Koni w Grudziądzu, ponieważ 
kucie koni bez należytych kwalifikacji facho­
wych, jak podaje ustawa, podlega surowej 
karze.

Podania na Il-gi kurs można wnosić do 
dnia 15 ma:a hr. do Kierownika Szkoły przy 
Powiatowym Urzędzie Ziemskim w Grudzią­
dzu lub do Szkoły Kuicia Koni, przy ulicy 
Mickiewicza 40-42, u ob. mistrza Dominika.

Nowy kur# rozpoczyna się 16 maja br.

dzieży szkolne,] przemawiali wójt gminy Gru-* 
ta ob. Osika, przedstawiciel̂  Starosty obyw. 
Wroński, delegat partii PPS tow. Ornatowski, . 
delegat partii PPR i dyr. cukrowni Melno ob. 
Krajewski,, który specjalnie' zwrócił .61? <1° > 
dzieci szkolnych i podkreślając znaczenie . 
święta pracy a święta oświaty, zachęcał mło- > 
dzież do wysiłku i poświęcenia dla zdobycia - 
jaknajszerszej wiie-dzy.

Po przemówieniu kierownika szkoły obyw. 
Poćwiardowiskiego uformował się pochód, 
który przeszedł do cukrowni w Melnie. na 
wspólny obiad. >

Miasto Radzyń również uroczyście obcho­
dziło dzień 1 Maja. Tak samo i tutaj obchód 
rozpoczął się Mszą św., po której odbyła się 
defilada miejscowych organizacji i szkół.

W dalszym ciągu uroczystości tak jak#w, 
innych miejscowościach przemawiali przed­
stawiciele władz, ob. Oględzki z ramienia Sta* ' 
rosty powiatowego, burmistrz miastâ  Kordy- ' 
las i delegaci partii PPS i PPR. Wspólnym > 
odśpiewaniem Roty, zakończono uroczystości, > 
które pozostawiły niezapomniane wrażenie po 
śród wszystkich uczestnjkóów.

Dzień 1 Maja s-cementował całe nasze spo­
łeczeństwo, które po koszmarnej okupacji 
dźwiga się do nowego życia, buduje w mozole 
i trudzie nową demokratyczną Polskę. — 
Polskę nie jaśniepanów i wyzyskiwaczy tru­
stowych, lecz Polskę ludową w której wszys­
cy mają równe prawa i równe obowiązki. —

O taką Polskę, czerwone sztandary partii 
naszej walczyły już od przeszło pół wieku.

Przes/ępsfwa przemiałowe
i piekarniane ;

Jak wynika ze sprawozdania Departa-. 
mentu Kontroli Ministerstwa Aprowizacji' 
i Handlu za miesiąc marzec br. organa 
kontrolno stwierdziły # w terenis wislką 
liczbę przestępstw przemiałowych i piekar-> 
nianych takich, jak: brak ksiąg przemiałom 
wych, nie odstawianie odsypów na rzecz 
Państwa, nie wystawianie kwitów i n.o po­
dawanie źródła pochodzenia zboża, urucho-- 
mienie nielegalnej śrutowni, a nawet \v 
dwóch wypadkach, jak to miało miejsce av 
Markach, samowolne zerwanie plomb opie­
czętowanego n l̂yną. W kilku piekarniach 
stwierdzono, brak uprawnień do prewrdze­
nia piekarń oraz antyennitarny star.* za- 
kładu. Np. w Ursusie były ęzynne aż dwie 
takie niechjujne piekarnie, w Piasecznie —* 
jedna, w Oryszewie — jedna. Jak na ironię 
nazywa się wdzięcznie Jutrzenka'*. W pie­
karni spółdzielni wojskowej w Katowicach 
stwierdzono niedowagę chle-ba -od 8 do 2» 
proc. Rekord pod względem ilości tajnych’ 
piekarń zdobył Kraków. Wykryto ich ai 
siadem. Jest nadzieja, że przykładne uka­
ranie winnych posłuży za przestrogę dlai 
tych, którzy w -okresie trudności a prowizor 
cyjnych chcieliby ciągnąć nielegalne zyski 
z oszustw przemiałowych i piekarnianych.

Z RUCHU WYDAWNICZEGO
— „Tygodnik Gospodarcźy" ukazuje się w, 

Poznaniu, Administracja Księgami Wilak, Poz­
nań, Kantaka 10. Prenumerata zł 100 kwar­
talnie. „Tygodnî " omawia źródłowo zagad­
nienia z dziedziny gospodarczej. Specjalnie' 
zwracałby uwagę na wprowadzony dział „Po* 
radniik księgowego". Numer bieżący (17) za-' 
wie.r.a następującą treść: ,

Nowy dekret o podatkach od nieruchomo­
ści i od lokali. Podatek od wynagrodzeń. Za­
opatrzenie przedsiębiorstw w s-urowce. Zada­
nia cechów rzemieślniczych. Poradnik księ­
gowego.. Zagadnienie z podatku obrotowego*

Jak ło nazwać!

Egzamin w Pow. Szkole Kucia Koni w Grudziądzu

— Przedszkole ul. Sobieskiego 5 urządza w 
nadchodzącą niedzielę, dnia 5 maja, o godz. 
15-30 w Domu Żołnierza, przy ul. Prowianto­
wej akademię z występem (obrazki sceniczne 
1 deklamacje) najmłodszych obywateli nasze­
go grodu, na którą wszystkich obywateli, 
starszych j młodych uprzejmie zaprasza — 
Kierownictwo Przedszkola i Komitet Rodzi­
cielski.

— Nabożeństwo prawosławne w kaplicy 
prawosławnej m. Grudziądz, przy ul. Legio­
nów 51 m. 5, odbędzie się w dniu 5 maja (nie­
dzielę). o godz. 10 rano. — Ksiądz prawosł.

— Na akcję przeciwpowodziową. Okręg 
Pom. PCK dziękuje serdecznie oficerom i sze­
regowym Milicja Obywatelskiej powiatu n:e- 
6zawskiego za przekazanie w dniu 26 kwiet­
nia ofiar pieniężnych w wysokości 5058 zł na 
akcję przeciwpowodziową.

— Wszyscy cywilni ociemniali obywatele
j obywatelki Pomorza i Wielkopolski winni 
się zglosdć na członków Związku Cywilnych 
Oc iemnialych w Bydgoszczy, ulica Kołłątaja 
nr 12-6.

— Koło Wdów 1 Sierot przy P. Z. Z. za­
wiadamia, że w poniedziałek, dnia 6 bm. przyj­
muje opłatę na węgiel dla członkiń Koła. 
Sprawa terminowa!

— Odczyt o spółdzielczości. Zarząd Koła 
Zrzeszenia Prawników Dem. zawiadamia, że 
w sobotę, dnia 4 i 11 maja br., o godzinie 14, 
odbędą się w sali posiedzeń Sądu Okręgo­
wego w Grudziądzu dla członków Kołą*oraz

'pracowników umysłowych dwa odczyty na te­
mat „O spółdzielczości", które wygłosi ob. 
Dyonizy Łucki, kierownik oddziału Związku 
Rew. Spółdzielni RP w Grudziądzu.

— Przedłużenie ważności kart żywnościo­
wych. Wydmał Aprowizacji i Handlu miasta 
Grudziądza komunikuje, że karty żywnościo­
we wszystkich kategorii z miesiąca kwietnia 
są przedłużone na miesiąc maj.

Zarazem przypomina sćę wszystkim admi­
nistratorom i właścicielom domów, że należy 
niezwłocznie złożyć w Zarządzie Mieiskim, 
pokój 101, „Wykazy mieszkańców" na miesiąc 
czerwiec, uwzględniając wszystkich uprawnio­
nych do korzystania z zaopatrzenia kartko­
wego.

Srebrne gody małżeńskie 
zasłużonego działacza PPS

W dniu 4 maja to-w. Ubowski Michał i za-, 
cna jego małżonka Mina obchodzą 25-lecie 
swego małżeństwa.

Tow. Ubowski jest starym aktywnym 
działaczem PPS. Przez 15 lat był przewod­
niczącym Komitetu Grodzkiego w Grudziądzu 
oraz przez długi 6zereg lat prezesem Związku 
Metalowców.

Na stanowiskach tych oddał duże usługi 
dla świata pracy. Pod jego przewodnictwem 
Polska Partia Socjalistyczna, mimo niesprzy­
jających warunków, ugruntowała dość silnie 
swoje wpływy j Grudziądz promieniował po­
prostu na całe Pomorze mocą swej pracy.

Z okazja tego jubileuszu wydawnictwo 
„Głosu Pomorza" oraz Komitet Grodzki PPS 
składa Jubilatom najlepsze życzenia.

Ad mul tos  annos!

Nasz f eljeton tygodniowi)

Z wędrówki po Grudziądzu
Jestem wielkim zwolennikiem akcji 

jajczarskiej, oczywiście nie tyle ze 
względu na zagadnienia ogólno-gospo- 
darcze, jak osobisto-aprowizacyjne. Mo­
gą na ten temat coś zaśpiewać moi ko­
ledzy i koleżanka, okazujący wobec 
moich jajkowatych śniadań dużo „szcze­
rej" zazdrości.

Ostatnio — na skutek „siły wyższej", 
a częściowo z powodu braku surowca — 
moja maszynka esbytowa wygasła, wo­
da w garnku też nie kipi, a szczury i 
myszy już nie znajdują w koszu redak­
cyjnym skorup od jajek. Otóż t. zw. 
.przepisy" familijne nakazują mi zmia­
nę stanowiska w powyżej poruszonej 
sprawie. Zamiast uganiać za jajkami 
po targach i sklepach wolnorynkowych, 
postanowiłem zająć się hodowlą jajek 
osobiście, to znaczy — ściślej mówiąc — 
uruchomić hodowlę jajek na własnej 
działce, na której gospodarzą... sąsiedzt, 
a robią to w ten praktyczny sposób, że 
ja sieję, a oni... sprzątają.

Lecz wracam do sprawy jajek. A źe 
lubię wszystko rozpoczynać od podstaw, 
>vięc i w iym jyypadku >— po zasięgnię­

ciu opinii u fachowców — uczyniłem to 
samo.

Więc udaję się na „perski" rynek, 
t. zn. na... duży rynek i po przeglądzie 
klatek z drobiem nabyłem... pysznego 
koguta, jako że we wspomnianej branży 
podstawowym czynnikiem jest podobno 
właśnie kogut.

Dumny i zadowolony idę wzdłuż uli­
cy Mickiewicza w stronę... mniejsza o to.

A tu niby paczka unrowska z bez­
chmurnego nieba spada na moją głowę 
zupełnie pospolita awantura uliczna.

— Panie, skąd pan wziął tego kura­
ka? To mój, to moja własność! Proszę 
mi zaraz oddać!

— Ależ, proszę obywatelki, co dopie­
ro kup...

— Znam się na tych wykrętach. Po­
wtarzam — to mój kurak. Skradziono 
mi go na targu. Dawaj pan, bo zawo­
łam milicjanta.

Wobec takiego factum... struchlałem. 
Rozpoczęła się szarpanina — paniusia, 
ja i kogut też. Paniusia chwyta go za 
ogon i skrzydła i już, już zacząłem się 
żegnać z błogą nadzieją hodowli jaj.

W tym do burzy wtrąca się wdzięcz­
nym głosem towarzysząca starszej pa­
niusi córeczka,

— Ależ mamusiu, nasz kogut miał 
podwójny grzebień, a ten ma poje- 
dyńczy.

Odetchnąłem z wielką ulgą i po­
zbyłem się napastliwej miłośnicy... ko­
gutów, Czy również zrobiło się lżej na 
serduszku córeczce, gdy za storpedowa­
nie transakcji koguciej mamusia wezwa­
ła ją do raportu, tego już nie wiem,

*

Głośna sprawa mostu...
Nieliczni z zainteresowanych są zda­

nia, że mając zapewniony przewóz za 
pomocą „nowoczesnego" promu, budowa 
mostu schodzi z planu aktualnych za­
gadnień odbudowy, inna część — rów­
nież zainteresowani — ma odmienne 
zdanie, a większość jest w ogóle.., bez 
zdania. -

Tymczasem sprawa budowy mostu 
postępuje szybko naprzód. Dowodzi to 
umieszczony w prasie komunikat o od­
być się mającym posiedzeniu komisji 
budowy mostu. Jasnym jest, że skoro 
istnieje już odnośna komisja, będzie i 
most, nie w tym, to w następnym roku, 
lub później. |

Osobiście projektuję wybór podkomi­
sji, która by w pierwszą rocznicę swego 
istnienia, t. j. w 1947 r. wybrała ściślej­
szy komitet odbudowy celem ustalenia 
dąl§zęgQ programu pr&ę4

W związku z tym nie od rzeczy było 
by rozpatrzenie innej spra<vy, mianowi­
cie wysuszenia koryta rzeki lub nadanie 
jej innego kierunku, a wtenczas i prom 
i most byłyby nam już niepotrzebne, a 
gospodarcze związanie terenów nizin­
nych z Grudziądzem stało by się raz na 
zawsze faktem dokonaąym.

*

Na ogół społeczeństwo miasta Gru­
dziądza żyje pod wrażeniem świąt.

Pierwszy Maj. Trzeci Maj.
Pochody, obchody, wiece, manifesta­

cje, akademie.
Z okien i balkonów powiewają sztan-, 

dary, chorągwie i flagi czerwone i bia-» 
łoczerwone.

Wywieszał kto mógł i kogo było na to 
stać. Z „wdzięczności" za ten patrio­
tyczny czyn niektórzy z grudziądzkich 
„obywateli" przychodzili z pomocą de­
koratorom okien swych mieszkań i skle­
pów, w nocy już usuwając chorągwie i 
sztandary na „własny rachunek".

Jak by ten czyn zakwalifikować, nie 
wiem, lecz przypuszczam, że tego typu 
złodziejaszkom chodziło o przyozdobienie 
się w prawdziwy „strój narodowy": fra­
kowe białe koszule i... czerwone kąpie-
tówki. . $iew_
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Reaktywowanie „Sokoła"
Uznanie za pełną poświęcenia pracę Sokolstwa 

dla Narodu i Państwa

Uroczysta akademia 
w świetlicy milicyjnej

Z okazji święta 1-go i 3-go maja odbyła 
się w pięknie udekorowanej świetlicy Milicji 
Obywatelskiej uroczysta akademia, zorgani­
zowana za staraniem zastępcy komendanta 
M.O. ob. Nfpieralskiego, poprzedzona słowem 
wstępnym organizatora i odegraniem Hymnu 
Narodowego,

Z kolei ob, Nowojek zadeklamował oko­
licznościowy wieąsz. a orkiestra MO wykonała 
polonez Szopena. W dalszym ctiągu przedsta­
wiciel PPR ob. Pawlewicz, wygłosił referat 
aktualny na temat święta 1-go i 3-go maja, 
poczem odśpiewaniem „Roty" zakończono te 
uroczystych kilka chwil, za organizację któ­
rych nznanće należy się szczególnie Inicjato­
rowi.

Przerwa w dostawie prądu
Zakłady Elektryczne PomDrza, Oddział 

Grudziądz zawiadamiają, że na skutek na­
prawy podstacji w Strzemięcinie, miasto 
Grudziądz wyłączone zostanie z dostawy 
energii elektrycznej w ni?dzielę, dnia 5-go 
maja rb. między godz. 9—13.

Wyjątek stanowić będzie Urząd Poczto­
wy i Szpitale, które w energię zasilane 
będą z powiatu. ,

*  *  *

Pod adresem kierownictwa powyższego 
Zakładu należy wyrazić uznanie za stósun- 
kowo wczesne powiadomienie o odcięciu 
prądu, r.’ie tak jak miało to miejsce do­
tychczas. Poza tym. do naprawy przystę­
puje się w niedzielę, co nie rarazi zakładów 
przemysłowych oraz warsztatów rzemieślni­
czych na straty.

Hallo! H a llo !
Tu Kolektura Loterii Klasowej PCK, 

Grudziądz, ulica Stara 24.
Czas zaopatrzyć się w los!
Losy do I klasy loterii są już do nabycia 

Główna wygrana 250.000 zł, premia inaugura­
cyjna 150.000 zł. 2 wygrane po 100.000 z?,
4 po 50.000, 10 po 20.000 zł i wiele innych, 
razem 7000 wygranych na 4.758.000 złotych.

Ciągnienie w pierwszej połowie maja. Ce­
na całego losu 200 zł. 50 zł.

Szczęśce wygramy w Kolekturze PCK!

Z powiatu
Mądrzyce*

W drugi dzień świąt Wielkiie‘nocy odbył 
się ślub ob. Krakowskiego w Mędrzycacn. 
Na uroczystość weselną przybyli — poza ro­
dziną młodej pary — również goście z Gru­
dziądza i Łasina, jak mgr. Dębski, kierownik 
referatu świadczeń rzeczowych ob. Gajdus, 
oraz referent wojskowy ob. Kubiak.

W trakcie zabawy do zebranych przemówił 
ob. Kubiak, apelując, by pamiętano równ.eż 
o biedzie społecznej, jaka na skutek stosun­
ków powojennych w wielu miejscowościach 
szczerzy swoje zęby.

Przekonywujące słowa ob, Kubiaka zna­
lazły oddźwięk. Zorganizowano samorzutnie 
składkę, która przyniosła pokaźną sumą •=— 
1350 złotych.

Kwotę powyższą wręczono mgr. Dębskie­
mu z Łasina, z przeznaczeniem na pomoc 
wdowom i sierotom po poległych m. Łasina.

Szlachetna inicjatywa ob. Kubiaka zasłu­
guje w pełni na podkreślenie i służyć może 
jako przykład dla innych przy podobnych 
uroczystościach. ,

W dniach 23 I 24 kwietnia br. obradowi! 
w Warszawie powołany do życia przez Mar­
szałka Rolę Żymierskiego, zarząd Związku 
Związków Sportowych.

Przedstawiciele Sejmu Sportu Polskiego 
przyjęli wśród oklasków jednogłośną uchwałę 
przedstawiciela Związku Hokeja na lodzie Dr 
Bilana. Sokolstwu Polskiemu, mającemu tak 
chlubną tradycję w walce o wolność i nie­
podległość oraz piękną kartę w pracy na polu 
wychowania fizycznego i przysposobienia woj­
skowego przyznaje się przedwojenne prawa 
członka Związku Związków Sportowych a de­
legatowi jego miejsce w Zarządzie.

Doczekało się więc Sokolstwo pełnego u- 
znan.ia za pracę swoją i sądzić należy, że 
^wszelkie opory uniemożliwiające pracę So­
kolstwu, ustaną.

Leży to w interesie Narodu i Państwa.
W walce bowiem o zdrowie Narodu, w pra­

cy nad odrobieniem skutków wojny na polu 
wychowania fizycznego i sportu, nie moi* za­
braknąć pierwszej w Polsce organizacji wy­
chowania fizycznego będącej kolebką harcer­
stwa.

Ma też Sokolstwo piękną kartę w walce z 
germanizmem, gdyż znane było w Polsce jego 
bezkompromisowe antyniemieckie stanowisko.

Pomordowani działacze 6okoli Jakub 
Suleckd, Toruń, kapelan Sokolstwa Pomor­
skiego, ks. prałat Turzyński  z Gdyni, pre­
zes III okręgu, r edak t or  Kunc z Gru­
dziądza, Wł adysł aw Rogal i  a z Koście­
rzyny, red ak tor Jan Teska z Bydgosz­
czy u wielu, wieki innych bohaterów naszych 
lo wybitni działacze Polskiego Związku Za­
chodniego.

| Program audycji P o lsk iego  Radia j
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 

NIEDZIELA, 5 maj*
6.57 — Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 7.00 — Kalendarz historyczny. 
7.05 — Muzyka. 7.15 — Poranna rozmowa z 
słuchaczami. 7.30 — Muzyka lekka. 8.00 — 
Dziennik poranny. 8.20 — Program na dzień 
bieżący. 8.25 — Muzyka z pfijt. 9.00—10.00 
Nabożeństwo z Gniezna. 10.00 — Audycja 
regionalna z Gniezna. 11.57—12.05 — Sygnał 
czasu i hejnał. 12.05 — Wskazania obywatel­
skie Tad. Kościuszki. 12.06 — Poranek slym- 
ioniczny. 13.30 „Niemcy po wojnie". 13.40 
Audycja wojskowa. 13.55 — Najciekawsze 
audycje dla świetlic wiejsk. 14.35 — Chwilka 
Biura Studiów. 14.40 — Teatr Wyobraźni: 
„Zbyszko z Bogdańca". 15.20 — Recenzje. 
15.30 — Polska Kapela Ludowa pod dlyr.
Feliksa Dzierżanowskiego. 16.00 — „O wi­
tajże nam wiosenko". 16.20 — Aualycja dla 
młodzieży. 16.35 — „Nazwisko", nowela Me­
lanii Wasermanówny. 16.50 — Kronika kul­
tury. 17.00 — Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 18.15 — „5 minut poezji". 18.20 — Prze. 
gląd tygodnia. 18.30 — Tygodnik dźwięko­
wy. 18.45 — „Podróż po świecie". 19.05 — 
„Uśmiech i piosenka". 19.30 — Dziennik wie­
czorny. 20.00 — „Mozaika mujjyczna". 20.50 
„10 minut poezji". 21.00 — Audycja dla Po­
laków zagranicą. 21.30 — Skrzynka poszuki­
wania rodzin zagranicą, 22.00 — Audycja 
rozrywkowa. 22.15 — Orkiestra Taneczną
Polskiego Radia. 23.00 — Ostatnie wiadomo­
ści dziennika. 23.25 — Program na jutro.
23.35 — Skrzynka poszukiwania rodzin za­
granicą. 24.00 — Hymn.

Był czas, że na ziemiach zachodnich jedy­
ną organizacją walczącą z naporem germaniz- 
mu było Sokolstwo.

Jako organizacja demokratyczna, w której 
nie było „wodzów", a decydowali przez człon­
ków wybrana druhowie, nie było Sokolstwo 
nigdy zwolennikiem .silnych pomajowych rzą­
dów d łamania kości".

Zgodnie z tym, protestowało jako organi­
zacja z ducha demokratyczna w sprawie brze- 
skięj, kiedy demokratyczni działacze polscy 
przechodzili tamże kaźń.

Przypominamy, że wielu z organizacji de­
klamujących o demokratyźmie dźiś, wtedy 
milczało.

Hasłem pracy Sokoła były piękne słowa 
z odezwy do Sokolstwa w rok-u 1938 zamordo­
wanego kapłana Teodora Turzyńskiego: „Wy­
znawać tylko jedną 0'czyznę, tę naszą polskę 
od Karpat aż do Bałtyku 1 jej bronić aż do 
ostatniej kropli krwi", „Tępić w narodzie 
złodziei polskiego mienia, powiększać d utrwa­
lać polski stan posiadania a miłość i spra­
wiedliwość społeczną głosić i praktykować aż 
do zaparcia się siebie". A wreszcie aktualne 
dziś: „Ni życia własnego, ni życia braci swych 
n.:e marnować, ale je pielęgnować by w każdej 
chwili módz je złożyć jako 6karb cenny na 
ołtarzu Ojczyzny".

Te słowa były drogowskazem pracy Sokol­
stwa, które nigdy, mimo prześladowań, nie 
uchwalało wiernopoddańczych aktualnych wte­
dy odezw wyborczych, ani wiernopoddańczych 
adresów.

Stanowisko Sokolstwa na przestrzeni lat 
dziesiątek nie było zależne od klimatu politycz­

nego danego okresu, ale zgodne z najżywot­
niejszymi interesami całego narodu.

Ten trud pracy Sokolstwa podejmuje dziś 
na'nowo.

Ogłoszenie
w sprawie zaofiarowania wózków dziecięcych.

Długotrwała wojna poczyniła potężne luki 
w życiu rodzinnym, pozbawiając dzieci natu­
ralnych opiekunów. Chcąc uzyskać zadawa­
lające wyniki wychowania dzieci w tut. Miej­
skim Zakładzie Opiekuńczym, należy uprzy­
stępnić wszystkie te walory i korzyści, które 
dziecko ufraciło przez pozbawienie go natural­
nej opieki rodzicielskiej. Dziecko winno zna­
leźć w opiece zastępczej odpowiednie warunki 
rozwoju i bytowania.

Mając na uwadze te wszystkie względy Za­
rząd Miejski zwraca się z prośbą do tut. spo­
łeczeństwa, by zaofiarowało dla dzieci, znaj­
dujących się w Żłóbku Miejskim wózki dzie­
cięce, umożliwiając w ten sposób dzieciom 
korzystanie w całej pełni ze świeżego powie­
trza.

Radość i zadowolenie dziecka niech będzie 
nagrodą dla szlachetnych ofiarodawców.

Zgłoszenia w tym celu przyjmuje Zarząd 
Miejski, Wydział Opieki Społecznej, pokój 11.

Za Prezydenta Miasta
Wiceprezydent: (—) Wawrzyniak.

Ze sportu
WIELKIE ZAWODY PIŁKARSKIE

W niedzielę, dnia 5 maja 1946 o gocłz., 
15.30 odbędą się na borsku Garnr.zonowyiĉ  
Wielkie Zawody Piłkarskie w cyklu rozgry-- 
wek o mistrzostwo Pomorskiej ,,A klasy' po* 
między K. K. S. „Pomorzanin'' (Toruń) —> 
K. K. S. „Wisła" (Grudziądz.

O godz. 13.00 rozegrany będzie mecz o 
mistrzostwo Pomorskiej „B" klasy pomiędzy 
K. K. S. „Brda" (Bydgoszcz) — K. K. S. 
„Wisła" II (Grudziądz),

POMORZE ZWYCIĘŻYŁO 
WARSZAWĘ W PIŁCE NOŻNEJ.

Oczekiwane z wielkim zainteresowa­
niem zawody piłki nożnej pomiędzy 
Warszawą, a reprezentacją Pomorza, za» 
kończyły się zdecydowanym zwycię­
stwem Pomorza, w stosunku 4:3,

Ze względu na szczupłość miejsca, 
szczegółowe sprawozdanie zamieścimy 
w następnym numerze.
SPORT MOTOCYKLOWY NA WYBRZEŻU 

Na skwerze Kościuszki w Gdyni odbyły aćę 
zawody motocyklowe, którym przyglądało się , 
około 25.000 widzów. W biegu dla maszyn o' 
pojemności 125 cm sześć, zwyciężył Wiśnicki 
Franciszek, na maszynie DKW, przebywając 
przestrzeń 10 i pół kilometra (5 okrążeń), w 
czasie 10.34.6. Na maszynie 250 cm3 w 8 o- 
krążeniach długości 17 km pierwsze miiejsc# 
zdobył Kimel Franciszek z MKS Sopoty, w 
czasie 13.33. W kategorii do 350 cm3 w 10- 
okrążeniach długości 21,5 km — Ostrowski 
Kazimierz z KS BOP osiągnął czas 17.02. W 
kategorii powyżej 350 cm3 w 12 okrążeniach- 
długości 25,5 km, zwyciężył Wiśniewski Ka-, 
uimierz w czasie 18.40.6 minut. W ogólnej- 
punktacji zwyciężyła sekcja sportowo-moto- 
rową przy Zw, Żaw. Transportowców Gdynia 
z 46 punktami, przed BOP w Gdańsku z 2ś 
punktami, MKS Sopot — 16 punktów, ora* 
„Gryf" Wejherowo — 13 punktów.
NAJBLIŻSZE PLANY BOKSERÓW GEYERA.

W dniu 5 maja drużyna bokserska Geyer* 
ma walczyć ,ze „Społem" w Warszawie, w dn. 
11 maja z reprezentacją Torunia w Toruniu.

GUS LEŚNEVICH W LONDYNIE
Mistrz świata w boksie w wadze półcięż* 

kiej, Amerykanin Gus Lesnevich przybył doi 
Londynu w towarzystwie swego trenera Edw* 
Bordona. Amerykanin ma się spotkać w AU 
bert Hall z Anglikiem Freddie Mills'em w dn< 
14 maia rb.

KOMUNIKAT
Zarząd Mis jęki ma jeszcze do dyspozycji 

kilkadziesiąt morgów roli z mająiku Rządz, 
położonych przy Szosie Chełmińskiej (ostat­
ni przystanek tramwajowy), które mogą 
być przydymione zainteresowanym osobom 
jako ogródki działkowe pad uprawę wa­
rzyw.

Wnioski o przydział działek należy skła­
dać najpóźr-iej do dn. 5 maja 19R3 r. w Wy 
dziale Opieki Społecznej, Ratusz, pokój 12, 
gdzie udziela. się równocześnie bliższycll! 
informacyj.

Za Prezydenta Miasta
Wiceprezydent: (—) Wawrzyniak.

Od Redakcji
Dodatek „Świat Kobiety" ze wzglęlów 

technicznych ukaże się w następną sobotę.

Dnia 3 maja br. zasną! w Bogu, za­
opatrzony Sakramentami św. nasz ko­
chany ojciec, teść 1 dziadek

śp. Władysław Jabłoński
przeżywszy lat 71, o czym zawiadamia 
pogrążona w smutku

RODZINA.
Msza św. żałobna odprawiona będzie 

w poniedziałek, dnia 6 maja br. o godz. 
9-tej w Farze. Pogrzeb w tymże dniu 
o godzinie 15-tej z domu żałoby przy ul. 
Spichrzowej 57* (666

Podziękowanie
Za oddanie ostatniej przysługi nasze­

mu najdroższemu synowi I bratu
ś .  p.

Jaworskiemu Edmundowi
składam na tej drodze kier. Pow. Zarzą­
du Drogowego w Grudziądzu 1 drogo- 
mlstrzom, wszystkim pracownikom, ko­
mendantowi- P. W. i kolegom P. W. za 
przyjście nam z pomocą materialną 
662) RODZINA.

SPRZEDAM kredens” i kilim. Żuchowski, Tryn- 
kowa 12, parter. (655

r Po sześcioletniej przerwie 
otwieram dn. 4 maja 1946

IM peitafPJlifllOTJ
p r z y  u l i c y  T o r u ń s k i e ]  7

3 * * *  W i l e ń s k i
J

W ORKI
julowe i półjutowe kupuje

Ed. Kuwelski i S-ka
Grudziądz, Mickiewicza 39 a

POSZUKUJEMY buchalterki z kilkuletnią 
praktyką. Pomorska Spółka Węglowa, Od­
dział w Grudziądzu.

CZELADNIK SZEWSKI potrzebny. Sokołow­
ski, Solna 10. (668

CUKIERNIK od zaraz potrzebny na wyjazd na 
Dolny Śląsk. Zgłosz. od godz. 13 do 15. Wia­
domość ul. Stara 20, II ptr. Matuszewski. (657

DZIEWCZYNA do prac domowych potrzebna 
od zaraz. Dentysta Lewandowski, Ogrodo­
wa 5. (663

FOTOGRAFIE ślubne, amatorskie, wykazowe 
na poczekaniu. Fotograf L. Poznański, Sien­
kiewicza 14. (1762

„Pepege"
Polsk i  P r z e m y s ł  G u m o w y  

w  G r u d z i ą d z u

poszukuje następujące siły fachowe 
z pełnymi kwalifikacjami:

1. rutynow anego kalkulatora
z branży gumowej, wzgi. chemicznej

Z. m a g n y n ier a  d la m agazyoo sn row tów
praktyka oraz znajomość chemikalii 

konieczna
3. sam od iie ln egn  pracow nika dla Działo fiprow

wymaga się znajomości prowadzenia 
stołówki, aprowizacji i związanej 

Z tym rachunkowości
4 . techn ika h odow lan ego

z praktyką zawodową
Podanie wraz z życionsem i uwierzy­
telnionymi odpisami świadectw należy 

skierować do dyrekcji fabryki

KARPIE, zarybek jednalebni d dwuletni sprze­
daje T. Dembek, Skarszewy, pow. Grudziądz.

OLEJARNIA kupu e i wytłacza rzepak, siemię 
mak i gorczycę. Grudziądz, ul. Pierackiego 
nr. 50. {564

KUPIĘ materac. Zgłosz. pod nr. 111. (656

KUPUJĘ stale cukier. Wytwórnia, pierników 
i cukierków Paweł Borkowski, Grudziądz 

Św. Wojciecha 24. (324

W O R K I
w każdej ilości kupuje

Państwowa Centrala Handlowa
Grudziądz, ul. Toruńska nr.

I
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UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę rejestracyj- * 
ną na nazwisko Kazimierz Władysław My-; 
śliński, Bukowiec, pow. Brodnica. (665»

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rowerową m,| 
49528 na nazwisko Łobodzińska Janina, Turz-i 
nice, pow. Grudziądz. (654 >

— ------------------------------■--------------------• >
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracyjną| 

na nazwisko Warduliński Leon, Wałdowo-> 
Szlacheckie, pow. Chełmno. (65®»

•;--------- --------------  fcj
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracyjną) 

R. K. U. Toruń, na nazwisko Kubisch F.dm., * 
Grudziądz, ul. Legionów 44. (6581

ZGUBIONO dnia 30. 4. 1946 r. pierścionek w/ 
drodze ul. Nadgórnej do ul. Wąskiej. Kuber- : 
ska Maria, Nadgóma 38. (664*

ZGUBIONO dnia 3 bm. broszkę w drodze < 
kościoła w Tarpnie do ul. Piłsudskiego, 
pras za się o zwrot. Rauchfleisch, ul. Pjłsud^J 
skiego 93. (667̂

------------------------------------ ------—---- -)
ZGUBIONO kartę rejestracyjną w drodze aj 

Szenwałdu do Łasina, na nazwisko Jan-/ 
kowski Bronisław, Gardeja pow. Kwidzyń,)
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CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz 5 zł., dla poszukujących pracy i rodzin. 3 zł. Tłusty druk 
100% drożej. Zwykłe za tekstem 8 zł. za 1 mm jednołamowy. w tekście 15 zł. za 1 mm jednoł. 
Urzędowe, przetargi, nekrologi: 5 zł. za 1 mm jednoł. Komunikaty organizacyj zawodowych 
i społ. (w tekście) 1 zł. za wyraz. Za terminowe ogłoszenie nie przyjm. się odpowiedzialności.

Abonament miesięczny 30,— zł. - •

Redaguje Kolegium. — Sekretariat czynny 
od godz. 8—16-tej. — Redaktor nacz. przyj­
muje od godz. 11—12. — Nadesłanych ręko­
pisów Redakcja nie zwraca. — Artykuły na­
desłane, a nie zamów, nie będą honorowane.
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